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Przedpłata wynosi: 
w Krakowie:

^ m ie s ię c z n ie  1  złe., k w a r ta ln ie  , »  zli , 
p ó łro cz n ie  6  złr. ,  roczn ie  $ ‘3  złr.

Za  o d n o sz e n ie  do  d o m u  dolicza  sir  
t » *  cnt.  m iesięcznie .

tła. prowincji i w całej moner.-jij; 
nUstro-Węgiersklej:

miesięcznie 1  złr. ! k 5  cni. , kwartalnie 
4  złr , półrocznie  8  złr., rocznie 1 6  złr.

N u m er  pujedyńczy W cnt.

Kralfów, Sobota 23 Maja 189 R o c z n i  U l .

wychodzi codziennie o godz. 8 rano.

Cena ogłoszeń;

Za wiersz petitowy, lub jegc miejsce 
z.a pierwszy raz 141* ( cntow,' za i .isU - 
pne po H  centów . r  D robne ogłosze
nia zwykłym drukiem  po % i m. rć  
wyrazu, tłustym d rokiem po S  . 1.1. . . 
wyrazu. Mmimuin c<r\ i u l n ę ' .  
sy.eń cnt. „NrOdtf I: 1 . " t;. ,

od w  ■ ■ • .

Ameb uia tc^egrmuo ■.
„ K  UR JJEJ£“  —  K l f i A K O W .

Rękopisów Redakcja nie zwraca.
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Dzisiejszy numer naszego 
pisma skonfiskowała c. k. Pro- 
t ir^orja państwa za artykuł 
w-l^pny p. t.: „Antysemici i 
antychryści44. Wydajemy prze
to -drugi nakład numeru z o-

i
puszczeniem artykułu inkry- 
Us kowanego.

Z bieżącej chwili.
Prze kilku dniami odebraliśmy z Pe

tersburga drogą prywatną wiadomości o 
knowaniach politynów rosyjskich z pra

nymi lub samozwańczymi reprezeutanta- 
i państw bałkańskich. Wiadomości te 

.utwierdza w zupełności berlińska Naiio- 
ab Zrq. Dziennik ten donosi nadto, że 
erbski minister skarbu rozmawiał w Pe 
orsburgi. takie z samym księciem Czarno- 
róiy. który poddał ostrej krytyce postę- 
owanie rządu serbskiego. Przemawiając 

akby zwierzchnik Serbji, ganił ks. Nikita, 
że rząd belgradzki zbyt . dużo zajmował 
się załatwieniem sprawy Milana, zamiast 
zwrócić uwagę na wielkie zadania Serbji. 
Władca Czarnogóry zwrócił uwagę p. V ui- 
cza na starą Serbję i na Bośuję i wypo 
wiedział zdauie, ie  kierownictwo spraw 
serbskich 'powinna ująć silna ręka. Serbją 
otacza troskliwą opieką car rosyjski, a 
więc naród serbski powinienby dwa razy 
dziennie fjziękowaó Bogu za interes i ży
czliwość, [jakie oar okazuje sprawie Sło
wiańszczyzny ..

Ministrowi serbskiemu podobna mowa 
podobno nie bardzo przypadła do gustu 
Nie zbudowały go takie słowa, które sly 
szał z ust ministra Giersa. Ten ostatni 
zwrócił, atu uwagę na konieczność skop. 
ceru-owania Serbji i zjednoozenia sił serb 

ludności. Gdy p. Vuicz zwrócił u- 
ua pewne trudności, oświadczył p 

•.rs, że o ile chodzi o stosunek do Au
ro-Węgier, to hr. Kalnoky gotów jest 

iwzględnić usprawiedliwione żądania i roz- 
Ipoc.ząć w tej sprawie układy. Dalej wspo- 
Im niał minister rosyjski również o starej 
[Serbji, jakoteż o zadaniach kultnrnycli, jakie 
Herbja spełnić ma na rozległem terytorjum, 
ale zaznaczył, że należy unikać zatargów 
z Portą.

Jakkolwiek p. Giers wyraża się bar
dzo oględnie, nie podobna słów jego tłu
maczyć w duchu pokojowym,

Dowodem, że w Petersburgu car się 
przygotownje, jest także ta okoliczność, 
że Rosja, która z największą bezwzględ
nością toczyła z Niemcami wojnę w dzie
dzinie ekonomicznej, okazuje gotowość do 
zawarcia z tem mocarstwem traktatu han
dlowego. Hr. Sznwałow według wiadomo
ści, jakie K r e m  Z tg . odebrała z Peters
burga, przywiózł do Berlina bardzo korzy
stne w tym przedmiocie propozycje. D o
niesień e konserwatywnego dziennika po
twierdza także woluomyślna YossiscM  Z tg ., 
która nadto stwierdza, że według wiado
mości urzędowych rokowania ugodowe już 
rozpoczęły, jakkolwiek toczyć się mają w 

, w ścisłe ,̂ tajemnicy.
Rosja usiłuje więc widocznie przecią- 

Iguąć na swą stronę Niemcy, aby osamo
tnić A ustro-W ęgry i uzyskać w ten spo
sób swobodę dzialauL na Bałkanie. Czy 

Kamysly p. Giersa pomyślnym zostaną u- 
Iwieńczone skutkiem, trudno przewidzieć, 
jakkolwiek historyczne wiarołomstwo każe 
[obawiać się wszystkiego.

Dlatego czynniki którym chodzi o u ■ 
[trzymanie monarchji austro-węgierskiej, a 
[które rozumieją, że przyszłość tej monar- 
Ichji zawisła od zadowolenia i życzliwości 
fyychodząoych w jej skład ludów, powiuui 
Łtarać się o usunięcie.upośledzeuia narodowe
go zarówno w Trauslitawji, jak i Cislitawji.

Tymczasem rząd hr. Taaffego maio oka- 
luje skłonności do uczynienia zadość na- 
vel życzeniu Polaków, chociaż na nich 

głównie się opiera i bardzo mało czyni 
ila Galicji a nic prawie dla Rodaków na 

[szych zamieszkałych w Księztwie Cieszyć - 
lakiem. Za to tem gorliwszą otacza opieką 
Niemców, gdzie ł " Iko, choćby w szczupłej 

Lpokażą się liczbie. Pomijamy zakładanie 
[dla nich kosztem rządowym szkół niernie- 
Ickich w Galicji, chociaż tu i tak istnieje 
[dostateczna liczba niemieckich szkół pry- 
Iwatnych a zwracamy uwagę ua gorliwość, 
"z jaką hr. Taafle broui rzekomo krzywdzo
nych Niemców w Czechach. Że ua to o- 
burza się rzeczywiście przez Niemców 
krzywdzony lud czeski i wszystkie inne 
żywioły słowiańskie, trudno się dziwić.

Niepodobna natomiast zrozumieć, dla
czego feudałowie czescy wystąpili w obro 
uie znanej „ugody" uiemiecko-czeskiej i 
narazili się na zarzuty stronnictwa mlodo- 
czeskiego, że czeskie prawo państwowe za
mienili na prawo konstytucją zagwaranto 
wane Czechom. Słuszność przecież nakazu
je zapisać z uznaniem, że reprezentanci 
historycznej szlachty czeskiej z rzadką w

Austrji otwartością i stanowczością wystą
pili w obronie praw katolickiego ludu i 
oświadczyli się za zreformowaniem szkoły 
w duchu chrześcijańskim. ’

Rezolucją w tym przedmiocie uchwalo
no na wnio ek hr. fSuąuoy ua zgromadze
niu, na którem pod przewodnictwem ks. 
Karola Schwarzenberga uczestniczyło- 50 
wyborców, a między innymi i marszałek ks. 
Lobkowitz, hr KaroJ i Jan Schwarzen- 
b< rg, ks Ferdynand Lobkowitz, hr. Cho- 
tek, hr. Schonborn, hr. Nostitz, opat Sta
ry, jeueraluy wikarjusz Hora i wi du in- 
nycli

Brzmi ona w dosłownem tłómacze- 
czeuiu, jak następuje: 1) Partja konser
watywna, trzymając się wyznawanych od 
długiego szeregu lat zasad politycznych i 
prawno państwowych zapatrywań, będzie, 
jak dawniej, tak i nadal, broniła mocar
stwowego stanowiska i jedności państwa, 
będzie obstawała za utrzymaniem rozwo
jem i wzmocnieniem konstytucyjnych praw 
królestwa Czech, za przywróceniem takich 
stosunków Kościoła do państwa i do szko
ły, jakie odpowiadają religijnemu przeko 
nauiu katolickiej większości ludu, za u- 
trzymaniem konstytucyjnie zagwarantowa
nego równouprawnienia narodowości, za 
ochroną interesów wielkiej własności, od
powiadającą jej społecznemu znaczeniu i 
za ukształtowaniem prawa publicznego ua 
chrześcijańskiej zasadzie, która czyniąc za- 
dosyc wymaganiom czasu, zdolną jest u- 
cllylić różnice interesów rozmnitych warstw 
społeeznyoh 2) Zgromadzenie uchwala dą
żyć do powyżej wskazanych celów tą dro 
gą, którą po dojrzałem rozważeniu da 
uych stosunków i w zgodzie z wypróbo
wanymi sprzymierzeńcami i równo myśJą- 
cemi żywiołami, za najodpowiedniejszą

inicjatywę do tej myśli poJsli panowie 
Ang. Gorayski, Olszewski, Trzecieski i 
dr. Fe Jerow i oz, co daje rękojmię, że w 
połowie rozpoczętego dzieła nie ustaną.

uzna."

Z KRAJU.
i -

W artykule „Polacy a m y“, konstatuje 
H u ty c lv ń ' R M  fakt, iż „Polacy, ci nie 
przejednani wrogowie Rosji, zajmują obe
cnie w Austrji stanowisko dominujące. Hr. 
Taaffe rozpływa się dla nich w grzeczno 
ściach, a oni sami jako chytrzy politycy 
korzystają z tego i gospodarzą na r u s s k i  ej 
ziemi, jak za czasów zygninutowskich.

„Jak cieszymy się z powodzenia każde 
go słowiańskiego narodu, tak i powodze 
uiu Polaków przyklasnęlibyśmy z radością, 
gdyby takowe uie miało cuarakteru agre
sywnego wobec narodu r u s s k i e g o  w Ga
licji ; gdyby takowe zamyKało się tylko w 
granicach narodowo-polskich. Polski i 
russki uaród tworzą w Austrji dwie od
rębne całości, których nic uie łączy prócz 
tego, że obydwa należą do korony Habs
burgów.

„Unja luOelska dawno pogrzebana w ar 
chiwach, —  zresztą prócz negatywnych, 
uie miała innych skutków dla narodu rus
skiego. Nie możemy się patrzeć obojętnie 
ua wpływy Polaków, gdyż wiemy z do
świadczenia, iż ilekroć w Austrji Polacy 
uczują się silnymi, tyle razy dostają nam 
się podarunki, jak zajęcip klasztorów przez 
jezuitów, utworzenie „ n o w e j  e r y "  i t d.

Obecnie niepokoi się naród russki 
wieścią, że ma być wykonany zamach 
ua nasz kalendarz i ua małżeństwa ua 
szych księży. Inicjatywa wychodzi tym 
razem podobno ze sfer duchownych. P o 
dobnie, jak dla zniszczenia narodu russ
kiego w Austrji potrzeba było utworzyć 
„nową erę", lak i teraz na zachwianie 
naszemi naród iwo-religijnemi filarami, szu
ka się narzędzi w naszym własnym o- 
bozie.

Jasnem jest, że kiedy horyzont polski 
jasny, nad russkim zawisły ciemne 
chmury.

Przykro nam wyznać, że wśród naszej 
inteligencji „nowej ery- patrjotyzm nie 
idzie po za własne „ja“, że za odzna
czenie lub synekurę gotów niejeden za
przedać nasze odwieczne zasady ; cerkiew 
i historję swego narodu.^ Za pomocą de
moralizacji prowadzi się przeciw nam 
walka i gnębi nas. Ale my (.sc. moska- 
lofile) nie wypuścimy nigdy z rąk sztan
daru narodowego i do ostatka będziemy 
walczyć za cerkiew, naród, za jego pra
wa, honor i godność".

Są to wszystko objawy serwilizmu 
moskiewskiego, który w każdym wy
padku szuka Polaka i ua uiego c:~ą wiuę 
za własne przestępstwa zwala.

W  sprawie kas brackich i prowizyj
nych w górnictwie naftowem, odbyły się w 
Gorlicach, Drohobyczu i Stanisławowie 
zgromadzenia właścicieli kopalu, które wy
brały delegatów, mających opracować je
dnolity statut dla kasy brackiej i prowi
zyjnej i doprowadzić do połączenia wszy
stkich przedsiębiorstw uafty i wosku przez 
utworzenie jednego centralnego zakładu, 
mającego filje w głównych oguiskach ko
palnictwa, Nie potrzebujemy dodawać, że 
w interesie robotniKÓw, jak równie przed
siębiorców zrealizowanie tej myśli jest 
bard 50 pożądanem. Mamy też nadzieję, że 
zwołany po Zielonych świętach we Lwo
wie zjnzd członków komitetu redakcyjnego 
do togo celu doprowadzi, zwłaszcza, że

KURIER LWOWSKI

* W ice p re zy d e n t  N a m ie s tn ic tw a , J a n  
L iJ l ,  wyjechał dziś k u r je rsk im  pociągiem 
na dni k i lk a  do W iednia .

* Na pogrzeb ie  ś. p. hr. F r e d r y  w R u d 
kach re p reze n to w a l i  miasto L w ó w : Koło 
l i te rack ie  S tyk a ,  t e a t r  K wieciński,  T o w a 
rzy s tw o  s t rze leck ie  M arkow sk i  i Muller, 
dr.  G rek  i Lewicki. P r z e m a w i a l i : Kamiń 
ski i K wieciński.

KURIER PROWINCIOtf ALNY-

* W y b ó r  posła do R ady  pańs tw a  z mniej 
szych posiadłości o k ręgu  Ja ro s ia w  - Ciesza
nów, ukończony zosta ł  z następującym  r e 
zu lta tem  i w Ja ro s ław iu  na 223 ważuych 
głosów o trzy m ał W ład ys ław  nr. Koziebrodz 
ki 154, p. W łodzim ierz  M andyczew ski ,  sę 
dzia powiatowy w Sieuiawie, 69 głosów. 
W  Cieszanowie aa  153 ważnych głosów, 
W ład y s ła w  h r .  K oziębrodzki o trzy m ał 96, 
W łodzim ierz  M andyczew ski 57 głusów. R a 
zem prze to  na 3 76  w ażnych głosów o t r z y 
mał W ład y s ław  h r .  K oziębrodzki 250, Wło 
dzimierz M andyczew ski 126 głosów. O b ra 
ny przeto  posłem W ład ys ław  hr.  Kozie- 
brodzki.

* |lameta P rzem yska  podaje dalsze r a p 
sodie z epopei o tam tejszej policji, k tóre  
b r z m ią : Osławiona w całym k ra ju  poiicja 
miejska w P rzem yślu  nie zasypia  g ru szek  
w popiele i odznacza  się każdego dnia  no- 
wemi czynam i. I  tak  przed k i lku  dniami 
z a t r z y m a ł  dozorca mustu kolejowego p rzed 
siębiorcę S , k tó ry  tuż  przed  nadejściem 
pociągu chciał przechodzić  p rzez  most, a 
gdy S. s taw ia ł opór, oddał go dwom s tó j
kowym. S tójkowi zam iast S. odprow adzić  
do biura  policyjnego, udali się z nim do 
szynku  na T argo w icy  nowej i zapija li  tam 
sp raw ę  wspólnie z p rzya resz to w an ym . Do
piero na doniesienie u rzędow i policyjnemu
0 tej p rzy jac ie lsk ie j  aczcie, w ysłał in sp ek to r  
policji dwóch innych kowych, aby ci 
p rzy a res r tow a l i  p. S. i yeh  kolegów za
bawiających się w szyn ;ku.

W  niedzielę znów jkowego nr. 38,
k tó ry  nie  chce być policjantem, ro zkaza ł  
in spek to r  policji miejskiej polic jantom nr.
1 5, 8 i 23 przya resz tow ać ,  sk rępow ać  szn u 
ram i i p rzy s taw ić  do fu rd y g a rn i ,  gdzie  do 
tąd — czy za wyrokiem, czy  tymcźasowo, 
tego nie wiemy -—  przebyw a. 0  tych  zaj 
ściach nie ms praw dopodobnie m ag is t ra t  
żadnej wiadomości,  gd yż  inaczej należałoby 
in sp ek to ra  policji miejskiej w y s ł a ć . . . .  do 
kąpiel .

* G azeta Narodow a  p isze :  T rz y  p r z y 
k re  wiadomości mamy do zadotow ania  dz i
siaj z rusk ich  sfer duchownych. P ie rw sze ,  
użalan ie  się paraf ian  na g r .  k a t .  probo
szcza w Je z ie rzan ach ,  k tó ry  w ten  sposób 
obchodzi się z paraf janam i że ci muszą 
un ikać  cerkw i,  a  n as tępn ie  proboszcz ru sk i  
spory  wiedzie i żale w ylew a na „ w y ła p y 
wanie dusz rusk ich  przez księży  łac ińsk ich" .  
P o  drug ie  zanotow ać musimy, rozpoczęcie 
się procesu k a rneg o  w Samborze, p rzeciw  
ks. IwaLowi G ieg ie jczuaow i, proD z R oz- 
bóroza, oskarżonem u o zbrodnię  zakłócenia  
spokoju publicznego z § 65 u. k . ,  popeł
nioną na  kazan iu  w ce rkw i d. 6 paźd z ie r
n ika  r. z. W ed łu g  a k tu  oskarżen ia ,  ks. G. 
p rz e g ra ł  prow izor jum  z wieśniaKiem miej 
scowym, i to go ta k  rozdrażn iło ,  że pod 
czas nabożeństw a,  w ys tąp iw szy  z n auk ą  do 
zgrom adzonego  ludu, rz ek ł  : „ J a a t o  teraz
na świecie ! g dy  dawniej w ystąp i ł  k to  p rz e 
ciwko księdzu, to go wieszali, a te ra z  t a 
ki człowiek, procesujący się z duchownym, 
znajdu je  ła tw ie j  praw o, niż duchowny. Nasz 
cesa rz ; k tó ry  miał dać autonomję, nadał gwał- 
tonomję. Jeg o  p a ra g ra fy  i sądy  nic nie 
w a r te " .  W ypow iedzenie  tych w yrazów , po 
tw ierdz iło  k i lk u  świadków, włościan. T r z e 
cie doniesienie dotyczy  proboszcza g r  ka t .  
w Mszanie, pow. gródeckim. W łościaninowi 
O learn ikow i R u s in o w i , zm arło  dziecko 
w zię te  na Wychowanie, a  będące narodo
wości polskiej. Ks. Szw edzicki odmówił 
pogrzeb u :  „A meni na  szczo tu  Po lak iw ,
j a  ne potrebuju  tu  P o la k iw " .  O learn ik  uda ł 
się tedy  do P o w itn a ,  do ks.  kan. B a ran ie  
ckiego z prośbą; by ten  na  cm entarzu  w 
P ow itn ie  dziecinę pochował Ks. B a ra n ie 
cki a toli,  wielce pow ażany  proboszcz rz. 
k a t . ,  musiał rów nież  odmówić te j prośbie, 
gdyż  bez pozwolenia  nam ies tn ic tw a  nie 
może oyć zm arły  w innero miejscu chow a
ny, aniżeli umarł. O iearn ik  m usia ł  tedy  z 
t ru m ie n k ą  w racać znow u do M szany. Ks. 
Szw edzicki wołał ponow nie : „ Z a b e r i t  sobi, 
zabe r i t ,  j a  w mojej ce rkw i ne potrebuju  
P o lak iw ,  a ne cm entari ne ma d la  Po lak iw  
p lacu " .  Dopiero po długich  ta rg a c h  ks. 
jzw edz ick i  zezwolił na wniesienie  t r u m ie n 
ki z dzieckiem, gdy O learn ik  zgodz i ł  się 
na zapłacenie  3 złr . za miejsce na  cmeii 
ta rz u ,  podczas gdy  inui p łacą 5 0  et.

* K ra jo w a  R ada szkoina  p ostanow iła  na 
posiedzeniu odbytem dn ia  l l  m r ja  b. r. 
zo rgan izow ać w P izem y ślu  6 eioklasową 
szkołę  w ydzia łow ą żeńską

* Z  G ródka  donoszą, że p. K arol Michel, 
s ta ro s ta  tamże, ma być przeniesiony w s ta 
ły  s tan  spoczynku.

* P re z e n tę  na  grecko k a to l ick ie  p rob o 
stwo w Bieńkowie o trzym ał ks. M artyn iuk- 
Łotocki, w ik a ry  z Ł ubianek .

* Cesarz nadał zarządcy i inspektorowi

zdrojowemu w K ryn icy ,  Z ygm untow i S oko
łowskiemu, ty tu ł  cesarsaiego radcy  z uw ol
nieniem od taksy .

* W  Buczaczu ma się odbyć dnia  28 
b. m. o godzinie 4  popołudniu zw ołane  
p rzez  ru s k ą  N arodną  radę  zeb ran ie  w 
spraw ie  wyboru kom itetu  powiatowego, k t ó 
ry b y  umożliwił za legającym  z d łngam i w 
B an k u  włościańskim sp ła tę  d łużnego  k a 
pita łu .

* P e ty c ję  o zniżenie ceny soli o połowę, 
podali m ieszkańcy gminy Mszaniec (pow. 
s tarom iejski)^1 do R ady  państwa, na ręce 
posła Teliszew skiego. W  tej samej petycji 
p roszą  o urządzen ie  t ra f ik  rządowych k tó -  
reby  sól sp rzedaw ały  po cenie jednostajnej,  
na zakończenie zaś w ykazane  są w ad l iw o 
ści i szkody  obecnego sys temu sp rzedaży  
s o l i ; system teu p rzyczyn iać  się ma w z n a 
cznej mierze do zubożenia  i ta k  ju ż  ubo
giego włościaństwa, j a k  niemniej wpływa 
na  degenerację  i w ym ieran ie  wiejskiej lu 
dności.

KURIER POCZTOWY.
* Z dniem 1 czerw ca  b. r .  w ejdzie  w 

życie na s tacji  kolejowej „B oguchw ała"  
(pow iat  Rzeszów) e. k . u rząd  pocztow y ze 
zw yk ły m  zakresem  dzia łan ia .  O k ręg  dorę
czeń tego nowego urzędu  pocztowego s t a 
nowić będą, gm iny  : B oguchw ała  i L u to ry ż  
z p rz y leg ło śc iam i: Mogielnicą i B ab ią  gó
r ą  , oraz obszary  d w orsk ie  : Boguchwała, 
R acław ówka, L u to ry z ,  Siedliska, N iechobrz 
i Lubenia .  —  U rząd  pocztowy B oguchw ała  
o t rzym a  połączenie zapomocą pociągów k u r -  
snjących między Rzeszowem a Jas łem .

* Z dniem 1 czerw ca b. r. wejdzie w 
życie na stacji  kolejowej „Z w a rd o ń "  (pow iat 
żyw iecki)  u rząd  pooA aw y ze zw ykiym  z a 
k ro jem  działania. O kręg  doręczeń tego no 
wego u rzędu  pocztowego stanow ić  będą 
m ie jscow ośc i: Z w ardoń  i N ie ledw ;a z p rzy  
le g ło śc ia m i: P i e t r a s z k i , P ie t r a s z y n a ,  K ar- 
czm a rks ,  Madejka, Kiczora, Szelągi,  Spaki, 
Szczotkowa, D a rzo nk a  i Z ię tk o w c e .— R z e 
czony u rząd  pocztowy o trzy m a  połączenie 
zapomocą pociągów, kursn jącycb  między 
Żywcem a Z wardoniem , w zględuie  Z w ard o 
niem a Osaczą.

KURIER S7K0LNY
* R a d a  szkolna  k rą ju w a  postanow iła  z a 

liczyć k s iążk i  p. t . : 1) „B a jk y ,  ' P a w ła
Swoi wyd. I I I ;  2) „Pe resko typo łe ,  H r y -  
liory.ia K w y tk y "  wyd. I I ,  3 )  S es t ra ,  M ar
k a  W ow czka" ,  wyd. I I ;  4) W id k ry t ie  A- 
m e r y k y y ś K .  S. z pid B e łza"  wyd. I I ;  5)
„Ż y tie  K y ry ła  i Merodia", wyd. I I ;  6)
„Len i konopli , I. I . “ wyd. I I ;  7) „Zwi 
r i a t a  szkidni i poży toczn i"  wyd. I I ;  8)
„D ribn a  p ty c ia  lio spodarska"  wyd. I I .

W e  L w ow ie  1891 . N akładem  T o w a r z y 
s tw a  „ P ro ś w i ta "  w poczet ks iążek ,  dozwo
lonych na prem ia dla młodzieży szkół lu 
dowych i do b ib ljo tek  tyeh  szkół.

WAKUIĄCE POSADY.
* W  sądzie w P eezen iżyn ie  posada

d je ta r ju sza  na tychm ias t  do objęcia. P łaca  
23 z łi .  miesięcznie.

d o s t a w y .

* W  s ta ro s tw ie  we Lwowie, dn ia  29 m a
j a  l icy tac ja  na  przeds ięb io rs tw o  budowli 
zachow awczych w lwowskim o k ręg u  b u d o 
wniczym od sumy 4533 4 7 ' /2 złr . W adjum  
5 % .  B liższe  warunki w s ta ro s tw ie .

* N a probostw ie w J a ś le ,  l icy tac ja  na 
budowę plebanji m urowanej d, 30 maja od 
sumy 15346  złr . W adjum  1 0 ^ .  P lan y  i 
ko sz to ry sy  na probostwie do p rze jrzen ia .

□CYTACIE

* W  sądr ie  pow iatow ym w G rzym ałowie  
dnia 8 czerwca sp rzedaż  rea lnośc i 1. 89 
w Ostapie  od sumy 160  złr .  W adjum
io% .

* W  sądzie pow iatow ym  w Dobromilu  
dnia 9 czerw ca sprzedaż  rea lności 1. 107 
w H uczk u  od sumy 31 0  z łr .  W ad ju m  
10%.

* W  sądzie  pow iatow ym  w D ronobyczu 
d. 10 czerwca sprzedaż realności 1. 13 na 
Z adw ornem  w D ronobyczn od sum y 3 9 5 8 .2 3  
z ł i .  W adjum  1 0 ^ .

* W  sądzie  pow ia tow ym  w T a rn o b rzeg u  
dnia  11 czerw ca sp rzed aż  rea lnośc i 1. 194 
w B aranow ie  od sumy 4 0 0  z łr .  W ad jum  
10* .

* W  sądzie pow ia tow ym  w P rz e w o rsk u  
dnia  17 czerw ca sp rzedaż  rea lności 1. 83 
w O strow ie  od sumy 185 0  z łr .  W adjum  
1 0%.

* W  sadzi ;  pow iatow ym  w Białej,  dnia 
29 maja sp rzeaaż  relności 1. 88  w  B e s tw ią 
ce od sumy 750  z łr .  W ad jum  1 0 %

*  W  sadzie  pow. w L im ano w y , d 4 czer
wca sp rzedaż  realności 1. 67 w Z aw adkach  
od sum y 1 4 0 0  z łr .  W ad jum  1 0 % .

* W  sądzie pow iatow ym  w Mielcu, dnia  
5 czerw ca sp rzedaż  realności 1. 79 w G r o 
chówie od sumy 9 9 0  złr . W ad ju m  1 0 % .

* W  sądzie powiatowym w M ikoła jo
wie dnia  16 czerwca sprzedaż  realności 1. 
434  w S tu lsk u  od sumy 1 .650  z łr .  W a 
djum 0 % .

* W  sądzie  pow iatow ym  w Ż u raw u ie
dnia 16 l ipca  sprzedaż  realności 1. 72  w 
Ja jkow cach  od sumy 2 0 0  z ł r  W ad ju m
10%.

* W  sądzie  pow ia tow ym  w K om arnie
dnia 16 czerw ca sprzedaż  rea lnośc i 1. 90 
w K oniuszkach i >/4 części 1. 152  tamże 
od sumy 186-85 z łr .  W ad jum  19 złr,

* W  sądzie  pow ia tow ym  w R udkach ,  d. 
8 l .p ca  sp rzedaż  realności I. 84  w Pod- 
b a jczykach  od sum y 135 0  z łr .  W adjum  
1 0 % . ^

y W  ją o z ie  pow iatow ym  w W in n ikach ,  
d. 18 cze rw ca  sp rzedaż  realności 1. 119 w 
G ajach  od sumy 33 0  z łr .  W adjum  1 0 % .

Z życia królowej.
Było to w epoce ostatniej wojny fraueu- 

sko-niemieckiej.
Powietrze wstrząsane okrzykami bojo- 

wemi walczących, przesycone dymem mi- 
trajlez i odtylcówek, ua ciężkich swych 
falach gnało echa zapału wojowniczego o 
kilkaset mil od Renu

Społeczeństwa ludzkie ua globie naszym 
stanowczo się były podzieliły wówczas na 
dwa obozy: jedni spieszyć chcieli na po
moc do Berlina, drudzy do Paryża. Jeźli 
nauczyciel szkolny mobilizował swój zapa' 
dla jednej z tych stolic, mobilizacja wnet 
dotkliwie dawała się uczuć na tylnej stra
ży zastępu- małych przeciwników, oświad
czających się za drugą stolicą. Za to też 
w godzinach rekreacyjnych sowicie sobie 
wetowano straty poniesione.

WłaŚLie jedna z takich rewindykacji od
bywała się w godzinach popołudniowych 
pięknego dnia jesiennego na przestronnej i 
pustej ulicy Kauatnej w Odessie, w pobli
żu t. zw. koszar Sobańskich.

Na przestrzeni mało podówczas zaludnio
nej i prawie przedmiejskiej, a usypaLej 
żwirem, wznosił się wśród gruzów kamie
ni i wapna, jakiś kopiec z ziemi i gliny 
na fundamenta budującego się domu, te
raz nieco grząski, błotnisty i rozmiękczo 
uy spadłym w nocy deszczem. O posiada
nie tego kopca toczył się już od półgodzi
ny bój zacięty między dwiema ariujam 
kilkunastu wojowników, z których najstar 
szy liczył lat dwanaście, a najmłodszy ośm 
Na czele oblegających postępował osiwiały 
w bojach i pomalowany wapnem Moltke, 
a ua pochyłościach kopca bronił go na 
czele swej rozpaczliwej drużyny Napo
leon I l l - c i  z bródką przyprawioną z kła
ków, pofarbowanych sadzą.

Niemcy, kierowani planem genjalnego 
swego taktyka, świeżo zmarłego feldmar
szałka, maszerując oddzielnie, skupili się 
teraz razem i uderzyli ze straszuyni impe
tem na cesarza Francuzów, który szamo
cąc się w nierównej walce i postradawszy 
już połowę brody, wydal ostatnie rozkazy 
rezerwie artylerji, a sam z podniesionym 
do góry pałaszem drewnianym rzucił się 
naprzód, postanowiwszy raczę' zginąć z ho
norem, niż poddać się wrogowi. I byłby 
niezawodnie zginął, — no, bo zresztą i 
siły przeciwnika były p-zeważające, gdy Dy 
nie nadzwyczajna interwencja.

Od strony ulicy de Ribas postępowały 
krokiem spacerowym dwie postacie nie 
wieście o nierOv7nym wieku i takiemże 
stauowisku Młodsza — o ciemuych rzę
sach,- wiotkie, szykowue dziewczę 13— f i  
letnie, z rodzaju tych podlotków, których 
wzrost na tyle już jest wymownym, żc 
'staje się niebezpiecznym dla mężczyzn, a 
może właśnie dla tego jeszcze nieUezpie 
czuiejszym dla ińch samych. Starszt prje 
ciw własnym i męzkim pokusom opanee 
rzona czterdziesi *ą, co chwila zwracali 
ku swej pupilce szept rygorystyczny:

— „ Raissez vos yeux, madrmoRelle /"
I oczęta figlarnie z taktem miarowym 

przyzwoicie chowanej panienki opuszczały 
się zwolua ku ziemi po to tylko, aby 
wkrótce nieprzepartą siłą odruchu podnieść 
się na nowo i wywołać ponowny ruch au
tomatyczny szczęk surowej ochmistrzyni.

1 zgodność przykładna panowała mię
dzy obiema w tej eleganckiej atmosferze 
•najpryncypalniejszej ulicy grodn Riche- 
lieu’go. Gdy się jednak wydoDyto z teg< 
krępującego swobodę ruchów świata, gdy 
się zwrócouo przez strada_ Italiana i prze
cznicę ku ulicy Kanatnej i posłyszano tam 
rozlegającą się donośnie wrzawę bojową 
dw óch w alczących o kopiec armji, dyscy
plina zwolniała; ochmistrzyni zaledwo zdą
żyła zapytać: „ Qa ce qu  on f u i t  doac
Id?*  a pupilka rzucić przelotną o d p o 
wiedź: — „ C'est de la bonne guerrt, n a - 
dame, nos m illa n ts  m a rm ito n su — i ude
rzywszy radośnie po własnej nóżce para
solką, frunęła naprzód skokiem łani, po
zostawiając daleko za sobą surową ochmi
strzynię, która napróżno z pod pancerza 
swegc wydobywała głos po-/Cciągliwy :

— M a is , rtMaemoiselle K u s z '- o , soyez 
?age! Voyons, abstenez vous tout de suitę  
des betisseS) hola , m am m oisele K ie szk o 1

Interwencja w postaci wojowniczego 
podlotka przybywała w chwili najkryty- 
czniejszei dla armji fraueuzkiej, a zwła
szcza dla jej wodza naczelnego. Właśnie 
jakiś olbrzymi braudenburczyk w pikelhau- 
bie papierowej, pomalowanej gumigutą, 
wymierzał swoją maczugą cios stanowczy 
ua głowę rozpaczliwego Napoleona, gdy 
loma mterwencja, podskoczywszy zręjznie 
z tyłu szeregu niemieckiego, uderzeniem 
parasolki o maczugę, odparowała cios o- 
krutny, tak, że broń braudenburczyka, 
wypadłszy z ręki, frunęła daleko w po 
wietrze po nad szeregami walczących przy 
głośnym śmiechu i okrzyku inte-wenjnją- 
cej : Vtve la  F ra n c e !

Ale tu zaszedł drugi, również niespo

dziewany wypadek. Jak wiadomo, Najio- 
leon przed rzuceniem się samotnie w bo 
rozpaczliwy, wydał był ostatnie rozkazy 
rezerwowej baterji artyleryjskiej, która 
podczas jego zapasów z braudenburazy- 
kiem rozpoczęła straszną kanonadę born- 
bam\ lepiouemi z gliny i błota ] otóż 
właśnie w chwili, kiedy buzia interwenju- 
jącej była jeszcze na poły otwartą, po 
zwycięzkim jęj oarzyku, jedm z owych 
bomb uaerzyła dziewczynkę w ramię, a 
druga w twarzyczkę z takim impetem, że 
bohaterka, (wśliznąwszy się w dodatku na 
śliskim gruncie, runęła na ziemię wśród 
rozdzierającego uszy lamentu nadbiegającej 
ochmistrzyui.

Strwożone armje walczących pierzchnęly 
z pola bitwy, pozostawiwszy samego Na
poleona, przy którego pomocy dwaj prze 
chodzący tamtędy młodzieńcy akademiccy, 
zanieśli ranną do poblizkiego znajomego 
domu państwa Grocholskich, gdzie ją oto- 
czouo tak rychłą i staranną pieczą, że w 
dui kilka potem bohaterka nasza mogła 
tańczyć polkę z Napoleonem na kiuderba- 
lu u Marasltgc

Na rok przed wojną serbsko -bułgarską, 
będąc w Belgradzie, spotkałem malarza J. 
Był to podówczas jedyny z tych kilkn 
Serbów, któremu słusznie należało się 
miano artysty. Wykształcony w Mona- 
chjum wśród pobratymczej kolonji arty
stów, przyjaciel Beuedyktowic.za, Cheł
mońskiego, Streita, dzielił wraz z nimi je
dnakie zamiłowanie dla sztuki i motywów 
w niej rodzimych. Spotkanie nasze od
było się na ulicy, artysta był zadyszany, 
spocony, zziajany, a pod pachą dźwigał 
olbrzymi zwój kartonu.

— Cóż to, z pól olimnijskich wracasz, 
udręczali cię bogowie, czy ludzie?

— Am jedni, ani drudzy, ale kobieta.
— No, do tego musisz się już przy

zwyczaić.
— B a , kiedy ukoronowana i mi ł a . . .  

Ale ja nie mam czasu, spieszę do konaku 
królewskiego, chodź ze urną.

Ależ to niepodobna, audjeucję na- 
zuaczouo mi na jutro.

—  Wiem,  to przed króla ale ja mó
wię o królowej. Chodź, przecież znałeś ją 
będąc wyrostkiem, a teraz będziesz nam 
nawet pot.rL.ebny. Chodź, chodź

I nie czekając na żaune protesty, po
zwoliwszy m' tylko wbiegnąć do hotelu i 
ogarnąć się we frak, pociągnął mnie do 
pałacu królewskiego wprost do pracowni 
królowej Natalji.

Była też to naprawdę pracownia, dość 
przestronna sala, cała zarzucona planami, 
rysunkami i kobiercami, rozwiniętemi na 
podłodze ścianach, sztalugach. Korzysta
jąc z gustu i zręczności rękodzielników 
serbskich, wyrabiających tradycyjne ko
bierce pirockie, zapragnęła królowa roz
winąć wyrób ich na szerszą skalę i jiodać 
im własne rozmiary, tudzież motywa ry
sunkowe , któreby z jednej strony zSda ■ 
wamialy jej gust artystyczny, a z drugiej 
uie były w sprzeczności ani z dotycncza- 
sowym rysunkiem, ani z motywami wo- 
góle rodzimemi, czy to serbskiemi, czy 
połndniowo-słowiańskiemi, czy bodaj wo- 
góie słowiańskiemi. Do pomocy wzięła so 
bie malarza J., który miał jej układać far 
barni wzory, podług który cli rękodzielnicy 
wiernie musieli wyrabiać kobierce.

Krzywił się z początku na to artysta, 
że pędzel jego służyć musi celom prakty
cznym, ale go rychło przejednała królowa 
czaiującym uśmiechem, perswazją, ie  jako 
patrjota serbski powinien pomagać rozwo
jowi przemysłu krajowego, wreszcie zamó
wieniem u niego kilku obrazów do ko
mnat królewskich.

Kiedy po załatwieniu koniecznych for
malności z szambelauem i damą dworską, 
ocknąłem się w tej pracowni, królowa, u- 
przeozona już przez J., po powitaniu dość 
życzliwetn, uśmiechnąwszy się lekko, 
rzekła:

— Biedny ten Napoleon !
— Którego wasza królewska Mość ra

czy obdarzać litością swoją, czy tego z 
pod Sedanu, czy z uiicy Kanatnej?

— l'ou« les d e u x : ce sont lou jou is les 
mhnes, qui «»■ la lm n t  tuer.

A  przerywając mi odpowiedni komple
ment i wskazując na wzór maiarsai je
dnego kobierca, pvtała o wrażenie barw i 
rysunku i prosiła o wskazówki dla haftów 
ukraińskich, których piękuo podziwiała w 
dzieciństwie. Uczyuiłem zadość jej rożka 
zowi, dając wskazówki ustne i polecając 
dwie najlepsze w tej mierze publikacje, 
wyszłe w Kijowie.

Na pożegnanie, skoro w ciągu r o z m o w y ,  
nie obeszło się bez wspomnień o towarzy
stwie bogów, królowa dla uzupełnienia o- 
brazn wrażeń olimpijskich, iak się wyra
żała z uśmiecnem, wezwaift mnie do asy
stowania za dwa dui na próbach mazura, 
którego tańczyć uczyła oficerów gwardji 
królewskiej: „Serbowie za diugo walczyli 
z barbarzyńcami i jako rycerze trochę po
gardzali ogładą salouową — tiómaczyła się 
z zamiaru: pomagajcie mi panowie: quand  
les amis sr. la issent entram er, la r.ctoire 
tient d u  prodige.

— E lle  a du  s d ń l  d a n s sa n a tu rę !  —■ 
szepnął po dwóch dniach książę A.-, prze
chodząc z sali tańców do cercie.

— Oui, altes<e, d u  soleil du  m idi —  
odpowiedziano.

J a n  G rzegorzewski.
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Z różnych sfer i stron.

Z ŻYCIA RENEGATA.
( W I Ą Z A N K A  L I S T Ó W  I  N O T A T ) .  

Zebrał 

M ichał Holle.

(Ciąg dalszy).

Kazimierz Gordon '), jeden z tych, o 
którego Czajkowskiemu chodzi, udał się 
rzeczywiście z rozkazu Sadyka na Kaukaz.

Ustęp listu o pomordowanych chłopach 
w Białocerkiewszczyźnie odnosi się do 
znanego wypadku 1855 roku, do tak zwa
nego przez Gillera p o w s t a n i a  c z t e r 
n a s t o d n i o w e g o 2), które było następ
stwem mylnego zrozumienia tekstu ode
zwy cara, oraz synodu petersburskiego. 
Ruchawka ta nie była niebezpieczną dla 
społeczeństwa, skończyła się na poturbo
waniu kilku popów i urzędników, posą
dzonych przez włościan o ukrywanie nie
istniejącego manifestu, głoszącego wszyst
kim wolność. Nie potrzebujemy chyba do
dawań, że odwet za wszelkie „ u c h y b i e 
n i  a“ odpłacony został z lichwą. Obała- 
mucony lud nie d o lic zy ł się w ielu  swoich 
sąsiadów.

Już przy pierwszym liście wspominaliś
my, że dla dawnych kolegów pozostał Czaj
kowski niezmienionym. Za dowód służyć 
może choćby sprawa Sydora Sydoreńki, 
któremu pragnął ułatwić powrót do Rosji, 
po długiej tegoż — po za jej granicami — 
wędrówce. Zawsze go ona wielce intere
suje i cieszy, że weszła już na dobrą dro
gę. Proteguje, poleca, gdzie potrzeba, roz
pisuje na wszystkie strony listy, kołacze 
do rodziny emigranta o zasiłek do prze
bycia długiej drogi konieczuy. . .  8łowem, 
nie zaniedbuje niczego a jest to dobra 
strona, którą — omawiając liczne i bole
sne wady Sadyka —- podnieść za obowią
zek uważamy.

Za prawdziwość przytoczonych faktów 
ręczyć nie m ożem y; w każdym razie wy
dają się nam one mocno przesadzonemi. 
Zresztą najlepiej za naszem przypuszcze
niem przemówią słowa samego autora ko
respondencji :

J) K az im ie rz  G ordon, s tu d e n t  k ijow skiego  
u n iw e rs y te tu  z 1838  r . ,  w la t  siedm potem 
pro feso r  ogn iom is trzow stw a  w Li&ge, pojechał 
do K onstan tyn op o la ,  potem, z polecenia Czaj
kow skiego  uda ł sig na K au k az  do k ra ju  
C zerkiesów  i zna la z ł  tam  śmierć  ze s k r y 
tobójczej ręk i .  P on iew aż  był p rzez  swego 
p ro tek to ra ,  ks. A dama C zar to rysk iego ,  u- 
p rzedzony ,  i e  m is ja ,  k tó r ą  jem u , jako  
z d o l n e m u  bardzo  oficerowi, pow ierzają ,  
na leży  do n ade r  niebezpiecznych —  mimo 
to  jed n a k ,  z poświęceniem P o la k a  j ą  p r z y 
j ą ł  i po stosow nych p rzyg o tow an iach  w 
K onstan ty no po lu ,  do k ra ju  Ubychów w y ru  
szył,  by tam  s tanąć  w iaz  z K ierandukiem  
na czele zas tępów , w ypow iadających  wojnę 
R o s j i ,  więc n a w e t  na jos trze jszy  sędzia 
śm ierci jeg o  za w iuę Sadykow i poczytać 
nie może, bo nie ma praw a

G ordon z w łasnej woli,  nie p rz y m u sz a 
ny p rzez  n ikogo  p o d ją ł  się trud neg o  za 
dania; za  n a s tę p s tw a ,  C zajkow ski,  domaga
j ą c y  się li ty lk o  p rz y s ła n ia  z P a ry ż a  „ z d o l 
n e g o  o f i c e r a , "  odpow iadać  uie może. 
O im jan in ,  p racu jący  w arsen a le ,  u rządzonym  
p rzez  G ordona, uw aża ł za stosow ne dwom 
panom  s ł u ż y ć ; n iew ątp l iw ie  też  z polecenia 
ko m end an ta  za ło g i  rosy jsk ie j  s t r z e l i ł  w le- 
sie z p is to le tu  do sw ego przełożonego  i 
t rup em  go położył, n iw ecząc  w teu  spo
sób najsz lachetn ie jsze  zam ia ry .  W inow ajca  
zbieg ł ,  rodzinę  jego sp o tk a ła  g ro z ą  prze j  
m ująca k a ra ,  spełn iona na niej z ro zk az u  
w odza Ubychów.

T a k im  je s t  p ra w d z iw y  opis tego  t r a g i 
cznego w ypadku; złe p rzeczucia  G ordona  
sp raw dz i ły  się, żeg na jąc  tow arzy szów  w y 
g n an ia  p rzed w yruszen iem  z C arogrodu , ż e 
g n a ł  ich n a  zawsze.

B u d a n o w : I s to r .  Im per.  U n iw er.  s W ła  
d im ira .  „K ijów  1884  r. 1 6 4 — 1 6 6 “ . Szul- 
g in :  J u g o  zapadu ,  k ra j  „K ijów  1 8 6 4 "  , s t r .  
3 5  B u d z y ń s k i:  „ P a m ię tn ik i  I ,  4 1 6 — -*22". 
G itie r :  („H is t .  pow st.  N ar.  po lsk i" .  T .  IV 
4 2 9 “ ) nazy w a  G ordona W łady s ław em .

s) „ H is t .  pow st.  Narodu p o l s k . -  IV ,  43 4  
d o  4 4  j . “

K ilów , 15 maja 1873.

„List Twój z 10 maja odebrałem, ró
wnież jak poprzedni z 3 maja. Zaczynam 
od interesu samego Rawskiego, już on po
dał się o pozwolenie powrotu do kraju i 
otrzymał z ambasady rosyjskiej w Wie
dniu przychylną odpowiedź, czeka tylko 
na fuudusz na podróż, więc już nie może 
być uważanym rządownie za emigranta, 
ale za poddają :ego się władzy prawnej; 
piszę do jego brata, z komplementem dla 
teścia, przeczytaj i bądź łaskaw poszlij lub 
oddaj.

Rawski przybywszy, po odbyciu formal
ności prawnych, będzie się mógł udać do 
Turkiestanu jako inżynier, albo jako ofi
cer, zobaczemy, stosownie do jego życze
nia i możności wyrobienia mu posady. 
Niech mu wyprawią paręset rubli, to mu 
wystarczy, piszę mu o zrobionych przeze- 
mnie krokach, z łaski twojego poparcia, 
jak tylko będzie miał pieniądze, zaraz po
da się o paszport i przyjedzie czy do Ka- 
mieuca, czy do Kijowa, stosownie do woli 
władzy

Teraz przystępuję do polityki, ale u- 
czciwej i korzystnej dla nas, jeśli choć raz 
przeniewierzymy się naszemu najwierniej- 
szemn alliantowi, którym jest n i e  s e n s  
p o l i t y c z n y .  Jeszcze w Stambule wie
działem, a tu w Kijowie dobitniej się prze
konałem, że to nieszczęsne i występne po
wstanie na Rusi, to jest w trzech guber- 
njach zachodnio-południowych, było spro
wokowane przez ludzi, którzy się zatrwo
żyli utratą majątków, przez uwłaozczenie 
i usamowolnienie chłopów, dane wolą ce
sarską. ^Myśleli ci panowie, że rząd za
straszą i zmuszą, jeśli nie do cofnięcia 
postanowienia, to przynajmniej do zmody
fikowania go na korzyść właścicieli.

( D a ls z y  c ią g  n a s tą p i) .

Influenza z powrotem.
Czy nie u w a żac ie ,  czy te ln icy ,  że ten 

gość nieproszony, influenza, zaczyna  naw ie
dzać E u ro p ę  za często ?

C zyżbyśm y znowu, ja k  k ilkanaśc ie  mie
sięcy tem u, mieli widzieć połowę m iesz
kańców  K rak o w a  leżącą  w łóżkach , a d r u 
g ą  b iega jącą  do a p tek  i lek a rzy  ? Nie chcę 
być  puszczykiem , ale sądząc z n iek tó rych  
objawów, zdaję  mi się, że t a  niewesoła  
p e rsp ek ty w a  zaczyna się ju ż  z a ry so w y w ać  
na horyzoncie .  W  każdym raz ie  influenza 
g rasu je  znow u w naszej części św ia ta  i 
jeże li w ro k u  1889 oddaliśmy j ą  Ameryce, 
to w ro k u  1891 A m ery ka  w raca  j ą  E u 
ropie

W iem y wszyscy, j a k  s t ra szn a ,  j a k  szyb 
ko noga  j e s t  z niej tu ry s tk a .  Zrobić po
dróż  naokoło św ia ta  w przec iągu  dni ośm- 
dziesięciu — to dla niej b aga te la .  W e lo -  
cypedem jedzie ,  czy co u l i c h a ! ?  Opnści- 
wszy F rau c ję  w końcu zimy rok u  z e sz łe 
go, odpłynęła  do A nglji  i A m eryk i ,  do 
k tó re j  w k roczy ła  przez  N ew -Y o rk .  P r z e 
spacerow ała  się p rzez całe S ta n y  Z jedno
czone od New Y o rk u  do Sau-F ranc isco ,  
p rzeby ła  ocean Spokojny i w ta rg n ę ła  do 
Japon ji .  W  państw ie  m ikada ślad je j  g i 
nie i zdawało  się, że u tonęła  gdzieś w 
wodach ch ińskich  Tym czasem  nie. N a  po 
czą tku  ubiegłej zimy w y n u rza  się ohydna 
na  północy Chin i w raca jąc  się ty lko  coc 
p rzeb y tą  d rog ą ,  z jaw ia  się znowu w K a l i 
fornii.  W  tej chwili w izy tu je  w szys tk ie  
w iększe  m ias ta  a n g M s k ie ,  zw ala  z nóg 
na jporządn ie jszych  mężów s tauu  : ks .  W a- 
lji,  G la d s to n a  i zabie ra  od patres  panią 
B ław acką.

I czy myślicie może, że tak piękna, dłu
ga, nauczająca podróż uszlachetniła ją choć 
odrobinę, że zmieniła jej usposobienie zdra
dzieckie? Ani na jotę! Zawsze jest chy
trą, podstępną, złośliwą i zawsze kroczy 
pod rękę w towarzystwie nieodstępnego 
sprzymierzeńca; zapalenia płuc, zawsze ła 
skawa, jeśli wierzyć lekarzom, zawsze 
straszna, gdy się zajrzy do statystyki 
śmiertelności. Przez sześć tygodni gospo
darowania wr Chicago, uczyniła pustki w 
magazynach, szkołach i wszelkich instytu
cjach ; tramwaje przestały kursować z bra- 
k woźniców i konduktorów, policja prze
stała działać, a śmiertelność wzrosła do 
niebywałej cyfry. W  New-Yorku, gdzie w 
warunkach normalnych odchodzi do lepsze
go świata od 600 do 700 osób tygodnio 
wo, podczas influenzy przenosiło się ich od
1,000 do l,3O 0 | a w drugim tygodniu 
kwietnia aż 1,347, t. j. dwa razy więcej, 
niż zwykle. jednym tylko dniu, 2 0 -ym 
kwietnia, zmarło 250 osób. Tak wysoka

c y fra  ani razu  nie  z d a rzy ła  się podczas 
epidemji poprzedniej. Śm ierte lność  zaczęła  
się zmniejszać w trzec im  ty g o d n iu  k w ie 
tn ia ,  spad ła  bowiem do cy fry  1,208.

W  E urop ie  influenza objawiła się w spó ł
cześnie na po łudn iu  Szwecji i N orw eg j i  i 
w A ng lji .  W  C h ris t jan j i  w przec iągu  k i l 
ku dni zos ta ła  nią d o tkn ię ta  połowa lud  
ności. O pustoszały  szkoły ,  in s ty tu c je  pu ■ 
bliczne; b iu ra  pocztowe i te legraf iczne , z 
powodu zapadn ięc ia  na epidemję w iększej 
części u rzędn ików , zos ta ły  zdezo rgan izo 
wane.

W  W ie lk ie j  B ry ta n j i  ze zw y k łą  swą 
szybkością  rozsze rzy ła  się w prow incjach  
południow o-w schodnich , a g ra sow ała  szcze
gólniej y? Sheffield. W  na jg o rszy m  ty g o 
dniu podczas epidemji zeszłorocznej,  śm ier  
te lność w tern mieście w ynosiła  97 obe
cnie dosięgła  c y fry  285. Nie za d aw aln ia -  
ją c  się południem, zaczyna ju ż  zapuszczać 
swe zagony  ku  północy, donoszą ju ż  o niej 
bowiem ze Szkocji ,  miauowicie z Edymbui- 
g a ; w L ond yn ie  zaś od p ie rw szy ch  dui 
maja z k ażdy m  dniem p rzy b ie ra  rozm ia ry  
coraz w iększe . P rz e z  p ierw sze  t r z y  ty g o 
dnie k w ie tn ia  liczba zm arłych  na influenzę 
w ynosiła  tam od 3 do 10, nag le  w o s ta 
tn im  ty g o d n iu  podniosła się do 37, a w 
tygodn iu  nas tępnym  do 148, t .  j.  o sześć 
r azy  w iększa , niż w na jgorszych  tygodn iach  
ro ku  zeszłego. P o s tęp  ten  prawdopodobnie 
t r w a  w dalszym  ciągu , influenza bowiem 
w danej miejscowości dosięga swego m axi- 
m \m  czw ar tego  lub  p ią tego  ty g o d n ia  Od 
la t  już  dziesięciu śm ierte lność w Londynie  
nie byłe. t a k  w ie lką ,  j a k  obecnie.

W ię c  czy na ser jo  je s te śm y  zagrożeni 
in f lu enzą?  Czy p rzybędzie  do nas z zacho
du, j a k  w r .  1889 p rz y b y ła  ze wschodu ? 
D otychczas  nie ma je j  an i śladu i daj Bo
że, by t a k  było i nadal Rzecz w tern, by 
m ożna było wiedzieć, czy to coś, co tw o 
rzy  epidemję, p rzek roczy  k an a ł  k a le tań sk i  
i roz le je  się po E uro p ie  ?

D awniej wierzono, że epidemje p ły n ą  z 
p rądam i a tm osferycznemi, ale dowody, ze
brane  podczas os ta tn ie j  epidemji, zachw ia ły  
mocno tę w iarę  W idzieliśm y j ą  z początku  
p rz e sk ak u jąc ą  ze sto licy  do s to licy , później 
z m ias t  w iększych ro z sze rza jącą  się na 
mniejsze, nakoniec roz lew ającą  się po wsiach. 
W ięc  nie p rądy  a tm osferyczne  roznoszą  j ą  
po świecie, a le  jak ieś  p rą d y  ludzkie .  A 
p rzy  u ła tw ionej dzisiejszej kom unikac ji  spo 
sobność do przenoszen ia  je j w ielka.

A le  ponieważ influenza w swej włóczędze 
po świecie byw a wielce k a p ry ś n ą  i n iesy 
s tem atyczną ,  miejmy więc nadzieję, że z a 
wiedzie p rzew idy w an ia  i złamie k a rk  gdzieś 
w A nglji ,  lub u top i się w p rzep raw ie  p rzez  
cieśninę K a le ta ńską .

K R O N IK A  L1T E R A C K 0-A R T Y ST Y C Z N A .

A  P ię t ro  M a s c a g u i , a u to r  „C ava lle r ia  
R u s t ic au a“ , ukończy ł operę , k tó re j  l ib re t to  
osnuł na u tw orze  E rc k m a n n a  C ha tr iana  
„Amil F r i t z “ . Opera nosi ty tn ł  „ F r i t z “ : 
p rzeds taw i j ą  ang ie lsk i t e a t r  San Carlo 
podczas zimowego sezonu.

Godny zazdrości r e p e r tu a r  miewa o 
pera w L ondynie  Oto d z H a ,  mające się 
w ykonać  w bieżącym tyg od n iu  w Coyent 
G a rd e n :  „O rfeusz  G lu c k a" ,  „Don J u a n " ,
„T a n u h a i i s e r" ,  „ P r o r o k " ,  „L o h e n g r in " ,  
„ F au s t" .  Śpiew ają  zaś tam ż e :  panie R i
chard , A lbaui,  Eatnes, T nv ary ,  R a v o g l i ; 
panow ie : J a n  i E d w ard  Reszkowie, Mau- 
rel,  I sua rd on ,  P e ro t t i .

Kronika zamiejscowa.
kurjer  w ie l k o p o l s k i .

* P isz ą  do G azety G dańskiej z p ro 
wincji :

„ J a k o  p rzyczynek  do l iczen ia  N iemców- 
kato lików , niechaj posłuży f a k t  n a s tę p u ją 
cy : K ilku  zag o rza łych  Niemców - k a to l i
ków —  najwyżej było ich 3 0  —  pragnę ło  
mieć w tu tejszej p a ra t j i  co d ru g ą  niedzielę 
kazan ie  niemieckie. Aby udow odnić  v ładzy  
kościelnej, że ich j e s t  wielu, poczęli robić 
sp isy . K u wielkiemu memu zdziw ien iu  spo 
s t rz eg łe m  na spisie, k tó r y  mi się przyoad- 
kiem do r ą k  dostał,  że i moje nazw isko 
tam  f iguruje! Zna mnie ca ła  para f ja ,  zna 
pow ia t  ca ły , iż jes tem  k a to l ik iem  P o la 
kiem i że się z tern nie ta ję ,  bo chcę zo

stać, czem mnie Bóg s tw o rzy ł .  Je ś l i  tak  
wszędzie liczą, to  oczywiście musi p r z y 
byw ać N iem ców -kato lików  ja k  g rzybów  po 
deszczu" .

KURIER WARSZAWSKI

* J a k k o lw ie k  o je n e ra le  P a l icy n ie ,  obe
cnym prezes ie  dy rekc j i  w arszaw sk ich  t e a 
trów, zdan ią  są  bardzo  podzielone i są  t a 
cy, k tó rzy  u trz y m u ją ,  iż j e s t  życzliw ie u 
sposobionym dla sceny polskiej, jednakże  
fak ta ,  zupełn ie  w in.iem św ie t le  p r z e d s ta 
wiają jego  działalność. Je ż e l i  d ra m a t  i ko 
medja u t rzy m u ją  się jeszcze  siłą  trad yc j i ,  
to opera polska, p raw ie  ju ż  nie is tnieje. 
P o zos ta ła  się ty lk o  pani D ow iakow ska, 
panowie : M yszuga, A leksandrow icz  i paru  
uiedoDitków, a na afiszach sp o tyk am y  się 
ciągle  z W łocham i, H iszpanam i,  F ra n c u z a 
mi, a naw e t  H olendram i. Świeżo donosi
W arszaw ski D niew nik, że pani Olgina, a r 

ty s tk a  opery  pe te rsbursk ie j ,  zos ta ła  a n g a 
żowaną na k i lk a  występów', a  w począ tuach  
czerwca w y s tąp i  ko lo ra tu row a  śpiewaczka 
flamandzka, n ie jaka  pani Heyman. B raku je  
ty lko  p a ru  In d ian  i jednego  B rązy li jczy ka ,  
a W arszaw a  będzie posiadała „operę w szec h 
św ia tow ą,"  bo co do polskiej, to chyba się 
z nią  prędko  nie zobaczy.

* Uczniowie gim nazjów, w edług  polece
nia dy rekc j i  o k ręg u  naukow ego w a rsz a w 
skiego, m uszą w porze le tn iej ćwiczyć się 
w m arszach  i odbyw ać dłuższe piesze w y 
cieczki, ale  zawsze z m uzyką  wojskową. 
Co n iedziela  po k i lk u se t  s tudentów , w y r u 
sza za miasto i zw y k le  ndaje się do j e d n e 
go z obozów rosy jsk ich ,  rozłożonych  w o 
kolicy, gdzie  oficerowie p rzy jm u ją  ich śn ia 
daniem. N ie  j e s t  to  robione bez cela i ru -  
syf ikatorzy  m ają nadzieję, że sku tk iem  t e 
go nas tąp i  pew ne zbliżenie między m ł ‘dem 
pokoleniem i naszym i ciemiężcami.

* Na k o n ku rs  budowy nowego dworca 
kolei w arszaw sko  - w iedeńskiej, nadesłano 
przeszło p ięćdz ies ią t  planów z W arszaw y ,  
prowincji i z ag ran icy .  W sk ład  sądu k o n 
kursow ego w chodzą in żyn ie row ie :  Suliko 
wski, S te leck i,  S tefan  Z ieliński,  G erszow i 
a rc h i te k c i :  W ojciechow ski,  Schiller , Lanci
i Schimmelpfenig. W y ro k  ju r y  ogłoszony 
zostanie w dniu 20  lipca b r.

KURJER WILEŃSKI.
* W  przejeździe  z P e te r s b u rg a  do K ijo

w a ,  odwiedził nasze miasto  t. zw. łia ły-  
ckij v :p  Naumuwycz. Udaje się on podobno 
na południe ,  a później na K a u k a z ,  gdzie 
ma za m ia r  u tw o rzy ć  kolon je. P odróż  ta  ma 
na celu niby opisanie g ospodars tw a  w ie j
skiego w różnych  s t ronach  R o s j i , w r z e 
czywistości zaś Naumowyezowi dano w P e 
te r sb u rg u  do zrozum ienia ,  że j e s t  tam  zby 
teczny, a ja k  słychać, miał się s ta rać  o o- 
p różn ioną  stolicę m e trop o l i ta lną  k ijowską, 
i nadzie ja  ta  go zawiodła .

k u rj£ r w ie d e ń s k i

* 7, R agu zy  do no szą ,  iż w ielkie mane
wry floty aus t r jac ko  w ęgiersk ie j  ju ż  się r o z 
poczęły. Bierze w nich udział pięć p a n c e r 
nych f reg a t  i 2 0  mniejszych okrę tów . C e
sarz  22 czerwca odbędzie p rzeg ląd  floty.

* A rcy ks iężna  Stefan j a  rozpoczęła  we 
czw artek  2 7  rok  życia. C es-rz  z łoży ł swo 
je j  synowej g r a tu la c y jn ą  w izy tę .  Od człon 
kó w domu belg i jsk iego  i aus tr jack iego ,  
mnóstwo przyszło  depesz z życzeniami. O 
sobiście, na jp ierw sze  życzenia  z łożyła  mała 
arcks . E lżb ie ta ,  ze w spania łym  bukietem  w 
ręku  Później p rzy jm ow ała  a rc y k s  ężna wie 
le pań i panów z różnych  sfer  najw yższych , 
tu d / ie ż  red ak to rów  d z ie ła :  „A u s tr iack o -  
w ęg ie rska  monarch ja  w słowie i obraz ie" .

KURJER BERLIŃSKI

* Jeszcze  B ism ark  za swoich rządów  
p r r g n ą ł  koniecznie , aby  na Knlonję zwró 
cić cafy ruch podróżnych ,  d ąźącycr  dc 
Włoch z A nglji ,  B e lg j i  i F ran c j i  północnej 
a jad ący ch  obecnie na P a r y ż  i L jon. Ży 
czeniu tem u s ta le  oponowali dy rek to ro w ie  
odnośnych kolei, u leg a jąc  wpływom ko le 
gów francusk ich  i au s t r iac k ich .  Obecnie 
dochodzi ona do sk u tk u .  Z  dniem 1 c z e r 
wca puszczone zos taną  pociągi k u r je rsk ie  
od Kolonji p rzez  Alzację i górę  św. Go- 
ta rd a  do W łoch  a  p rzeb iegać  będą tę d ro 
gę  ta k  szybko, że żadne z is tn ie jących  im 
nie dorów nają .  Z dniem 1 s ie rp n ia  będą 
już szły też  same pociągi z B e r l ina  do 
Rzymu, obliczone zaś będą  ta k ,  że będą 
miały w sz y s tk ie  t .  zw. „ a n sz lo iy "  z bo- 
cznemi Kurjerami, idącemi od W a rs z a w y ,  
z F ran c j i ,  Belgji i Niemiec całycn.

* N a  os ta tn iem  posiedzeniu t r y b u n a łu  po
p raw czego  w Mulhuzie ,  sądzona by ła  z n o 
wu sp ra w a  o b u n tow n iczy  o k r z y k :  „vive 
la  F ra n c e " .  T y m  razem  wzniósł go na  u l i 
cy pewien robotn ik ,  G ros nazw iskiem, pod

piw szy  sobie k ru s z y n ę  , i na tych m ias t  po
c iągn ię ty  zo s ta ł  do odpowiedzialności, jak o  
popełnił skanda l publiczny, „ g ro b e r  U nfng" .  
W y ro k  is to tn ie  j e s t  po szw absku  srogi. 
‘Skazano  go na piąć miesięcy więzienia  i 
szesnaście  m arek  g rzy w ien .

KURJER KIJOWSKI.

* J a k  donosi Elisaw etqradskij W iestnik, 
w E lisa w e tg rad z ie  wybuchło sui genereris 
pow stan ie  młodych żydów na rozpanoszo
nych l ichw iarzy .  Zanosi się na to , że im 
postaw ią  u l t im a tu m ,  albo w yem igrow ać ,  a l 
bo też  z redukow ać  swój a p e ty t  do m in i
mum. Jeż e l i  to  n iezw y k ła  dz ienn ik a rska  
kaczka,  to rzeczyw iśc ie  dziw ić się należy, 
że żydzi pow sta l i  przeciw  samym sobie.

KURJER PARYSKI.

* Samobójstwa z g łodu są  rzeczą  po
wszednią  w P a ry ż u .  L a w n o  je d n a k  nie 
w zruszy ło  ta k  sfer tam ecznych  żadne sa 
mobójstwo, j a k  to, k tó re  w dniu  15 b. m. 
spełniła  opuszczona p rzez  cz łow ie ka ,  k tó ry  
p r z y rz e u ł  się z n ią  ożenić , pew na kobieta. 
Z am k n ąw szy  szczelnie pokój w k tó ry m  mie 
szka ła  z tro jg iem  dzieci,  napa li ła  na noc 
w ęgli w piecyku przenośnym . N az a ju t rz  
rano  znaleziono zw łok i w szystk ich  czw o r
ga —  P o g rzeb  odbył się dnie nas tępnego  
i, rzecz ch a ra k te ry s ty c z n a ,  sąsiedzi z ło ży 
li na  t ru m n ie  ty le  k w ia tów , ile odmówili 
jej chleba za życia . N aw et kom isarz  po li
cji p rzy s ła ł  parę  wieńców z pere ł  białych 
i niebieskich. —  Zm arła  m ia ła  się odzna 
czać niepospolitą  urodą. Pochow ano zwłoki 
w szystk ich  czw orga  we wspólnym grobie 
ubogich na cm en tarzu  w iv r y  pod P aryżem .

* D zienn ik i f ranenzk ie  donoszą, że nie
bawem głośny  a e ro n a u ta  L u d w ik  G odard  
obchodzić będzie p ięćse tną  swoją podróż b a 
lonem. Słuszność w yznać  nakazuje ,  że w 
ciągu ty lu  k a rko łom nych  wycieczek, ani 
jedna  nie b y ła  chybioną lub nieszczęśliwą, 
pomimo w ie lokro tnych  zaburzeń  a tm o sfe ry 
cznych. O sta tn iem i la ty  Godard  u rzą d z a ł  to 
w Nizzy, to w P a ry ż u  wycieczki balonem 
„ca p t i f" ,  uw ięzionym  na l in ie  i ogromne 
pieniądze na tern zrobił,  zw łaszcza podczas 
w y s taw  powszechnych.

* N ajdaw nie jsze  k ro n ik i  nie zapisują  
śn iegów, ja k ie  p rzy  tow arzyszącem  im z i 
mnie pada ły  we F ra n c j i  w dniach 17, 18 
i 19 maja b. r. W  G renoble  te rm om etr  
zeszedł do + 1 °  p rzy  całonocnej naw ałnicy  
śnieżnej. W  Ljonie  padał dw a dni śnieg i 
g rad  na p rzem iany , p rzy  tem p e ra tu rze  zero- 
W  Rouen, w B a r - le -D uc ,  w Nancy, w Bel 
fo r t ,  C le rm on t-F e rrand ,  M ontluęon ,  wszę
dzie to samo. Zewsząd nadchodzą w iado
mości o naw ałn icach  śnieżnych.

W  P a ry ż u  p rzez  całe dw a dni Zielonych 
Ś w ią t  p a da ł  to śnieg, to  deszcz, w nocy 
z 18 na 19 sypa ł  śn ieg  jak podczas zimy, 
te rm o m e tr  zeszedł do zera. G rady  p rz e 
chodzą wciąż ponad F ra n c ją ,  n iszcząc z a 
siewy i ogrodow izny . R o k  p raw dz iw ie  s t r a 
szny.

* R ząd  zezwolił  na w alkę  byków. W ie l 
ka a rena ,  w lasku  B nlońsk im , zostan ie  o- 
t w a r t ą  w p rzy sz łą  niedzielę. T o read o rzy ,  
sa l toadorzy ,  p ikadorzy  i k i lk u n a s tu  byków 
przybyło  ju ż  z H iszpanji .  Publiczność pa
ry ska ,  jednakow oż  nie bardzo  sm akuje  w 
tym  sporcie i podczas w ystaw y  1891 roku ,  
głośno w yraża ła  swoje oburzenie

KURJER RZYMSKI.

* Z powodu sześciuse t le tn ie j  rocznicy z a 
łożenia  k a te d ry  w Orvietto ,  p rzy go tow u ją  
się w ielkie uroczystości , w k tó rych  weźmie 
udzia ł  k ró l H u m bert ,  a  Ojciec św. będzie 
rep rezen to w an y ,  przez k a rd y n a ła  Parocchi. 
K om pozytor  Mascagni, a u to r  s łynnej ope
ry: Caroleria rusticana, napisa ł  umyślnie 
mszę solenną. Na placach, u rządzone  zo
s tan ą  t e a t ry  popularne , z p rzeds taw ien iam i 
o barw ie  re l ig i jne j ,  a w pochodzie h is to ry 
cznym, ja k i  się i dbędzie w p ierw szym  dniu, 
weźmie ud z ia ł  przeszło  1000  osób.

KURJER PETERSBURSKI

* J a n  donosi Ruski-j M w alid  p rzy  g ł ó 
wnym Z arząd z ie  in te n d e n tu ry  u tw orzono  o 
sobny w ydzia ł  mobilizacyjny. J e s t  to sk u 
tek  osta tn ich  m anew rów  pod Równem.

* P rz y  m in is te rs tw ie  ośw iaty  u k o n s ty 
tu o w a ła  się osobna komisja w celu p r z e j 
rzen ia  i popraw ieuia  obecnie obow iązu ją
cych przepisów przy  udzielanin  stopni n a u 
kowych.

* Według słów .1 trahanskaw o L is tka  
w okolicy Astrahania pojawiła się szarań
cza. Włościanie i władze pracują usilnie 
nad jej wyniszczeniem, lecz praca ich po
zostaje bez skutku. Zachodzi obawa, że 
szarańcza przeniesie się na prowincje po 
łudniowo zachodnie.

* W  L ibaw ie  p rz y s tą p i  rz ą d  do z a c z ę 
cia robót p rzy  budowie nowego wojennego 
portu ,  jeszcze  w bieżącym miesiącu.

KURJER SZWAJCARSKI.

* Pośw ięcenie  nowego u n iw e rsy te tu  w 
Lozannie  odbyło się dnia 18 b m. U ro
czystość  rozpoczęła  się nabożeństwem , po 
k tó rem  n as tąp i ł  pochód, a b ra l i  w nim u- 
dz ia ł  przeds taw ic ie le  w ładz  zw iązko w y ch , 
w ładz kan tona lnych ,  profesorowie z a g r a n i 
czni i deputac je  w szy s tk ich  p raw ie  uni 
w ersy te tów  z a g ra n i c z n y c h , szw ajcarscy  i 
lozańdcy profesorowie, oraz  s tudenci.  K s ią 
że R oland  B o n a p a r te  postępow ał w pocho
dzie obok re k to ra .  Po  dopełnieniu a k tu  
poświęcenia p rzem aw ia ł p ie rw szy  radca  Kuffi. 
n as tępn ie  sy n d y k  Cuenod, r e k t o r  p ro fe so r  
M aurer i inni. W  bankiec ie  wzięło udziiał 
około 1500 osób. W ie lk i  k o n ce r t  sym fo n i
czny zakończył p ierw szy  dzień u ro c z y s to 
ści . •,

KURJER AFRYKAŃSKI

* A lg ie r  naw iedzony  j e s t  s t r a sz l iw ą  pla- : 
g ą  —  niezl iczona m asa  sza rań czy  pokiwł-a, 
cały k ra j  p raw ie . W  samem Ain-Bessfem
60.000 h ek ta ró w  ziemi za lanych  j e s t  t ą  
żyw ą falą. Ludność i wojsko robią ,  co m o 
gą, aby zapobiedz klęsce, w szystko  j e d n j k  
napróżno. Obecnie z łow rog i  owad ma j j j -  
szcze -35 km. do przebycia ,  nim do same^ o 
m ias ta  A lg ie ru  dotrze. Szarańcza  ta, z g a 
tu n k u  A rid icum  peregr inum , niebezpieczj- 
n ie jszą  j e s t  od innego g a tu n k u ,  Stauronoj- 
lus marocanus, rozm naża  się bowiem z n a d 
zw ycza jną  szybkością .

E O m A l ł O & r f
Przyczyna wojny francuzko - pruskiej

w r. 1870. D aw ne w praw dzie  są to  już  
dzieje, ale k ażdy  nowy prom ień św ia t ła ,  
k tó ry  do nich p rzen ik a ,  ogólne budzi z a -  
ęcie. Deutsche Revue d r u k u j e  bardzo cie

kaw e  wspomnienia z życia h r a ń i e g o  A lbe r
ta  von Roon, byłego m in is tra  w P ru s a c h ,  
w k tó rych  zna jdu ją  sięw wielkiej Lczbie l i s ty ,  
rzuca jące  nowe a stanow cze św ia t ło  na k u 
lisy po li tyk i od r. 1866 do 1870. Jeden  
zw łaszcza  p u n k t  zas łu gu je  na szczególną 
uwagę. P a m ię tn ik  ów z a p e w n ia , że :

„Depesza  z Em s, wedle k tó re j  am basa
dor fran cuzk i  B e n e d e tt i  miał ubliżyć  k ró -  
m w i prusk iem u, co uczyniło  wojnę n ieuni
kn ioną ,  zos ta ła  w całości s fab ry k o w an a  na 
posiedzeniu R ady  m in is te r ja lne j w B erlin ie  
i rozes łana  jak o  pó łurzędow y te leg ram  na 
w szystk ie  s t ro n y  św ia ta  z E m s “ .

Niezależnie  od tego zapew nien ia  Vur- 
waerts p rzypom ina,  że bezpośrednio po wyj 
ściu Volksst,utt ogłosił a r t y k u ł  L iebknech-  
ta  p. t.  „Z brodnia  bez —  n azw y " ,  w k tó 
rym  oska rży ł  ks. B ism arcka ,  jako  s t a n o w 
czego fa łszerza  tego dokum entu ,  mającego 
w ywołać wedle kombinacyj jego  n ieza 
wodne ze s t ro ny  F ran c j i  w'y powiedzenie  
wojny.

L iebknech t  sk a zan y  zo s ta ł  w ówcza ■— 
3 6 0  m arek  g rzyw ien

Otóż Vorwuerts zaDytuje obecnie, c z ,  . 
tym razem  B ism arck  z aw rze  się w milcże^ 
niu i nie odeprze  ciężkiego z a rzu tu  jc J  
mu obecnie c z y n ią ?

Możnaby powiedzieć, że Bori/utółjją j e s t S  
ua iw ny. Je ż e l i  k iedy , to w tym  w yDadku, 
milczenie j e s t  B ism arckow i nakazane  Z r e 
sz tą  dzis iaj wróbie ju ż  na dachu śp iew ają ,  
że wojny z F ra n c ją  chciał B ism arck  i z ro 
bił ją ,  a dopomogła mu w tern chy tra  opo
zycja  we F ra n c j i ,  p row adzona w sam olub
nych widokach przez G am betię ,  k tó ra  p a r 
ła ku wojnie k ra j ,  rząd zon y  p r z e z  N apole
ona nie p rag n ą c  :go wojny Z a  co też on 
jeden , Napoleon, sobą przypłacił.

Transport Colosseum z Rzymu do Chi
cago. P ew ien  obyw ate l  z Chicago ośw iad
czył kom itetowi tam tejsze j  w ystaw y , że ma 
zam ia r  zaku p ić  Colosseum w Rzymie, i do 
staw ić  je  do Chicago. K osz ta  oblicza ów 
pan na 40  miljonów dolarów, u trzym u jąc  
zarazem , że jest re p rezen tan tem  syn dy ka tu ,  
k tó ry  rozpo rządza  sumą przeszło  20 0  m i
ljonów dolarów'.

Elektryczny dalekowidz. E dison  przy  
go tow uje  na w ystaw ę w Chicago p rzy rząd  
e le k try czn y ,  za  pomocą k tó reg o  oędzie m o 
żna  nie  ru sz a ją c  się z domu widzieć a k t o 
rów' na scenie bardzo  odległej i s łyszeć  ich 
głosy. A k to rz y  nie będą  n a tu ra ln ie  w id z ia l 
ni w swoich w łasnych  postaciach, bedzie to 
ty lko  ich odbicie, zachowując je d n ak  n a j 
w ierniej każdy  ich ruch i w szys tk ie  ba rw y  
ich kostjumów.

u z w  mu.
P O W I F S Ó  

ADOLFA DYGASIŃSKIEGO.

32) (Ciąg d*Uiy). *

Słońce Dielitościwie paliło głowy tych, któ
rzy płynęli na owej odkrytej łodzi; przechylali 
się zatem, czerpa i dłoniami wodę z rzeki 
i polewali rozpalone czaszki. Kto nie zna 
słońca Brazylji, ten nie ma wyobrażenia, 
0 0  za męczarnię sprawiać mogą jego pro
mienie, jeśli się przed niemi nie można 
schronić. Wielu siadało na brzegu łodzi, 
opuszczając nogi w wodę, ażeby się przy
najmniej w ten sposób cokolwiek ochło
dzić.

Bądź co bądź, po przebyciu jednego 
piekła w  koszarach Itajahy, drugiego na 
słonecznym spieku, przed którym nawet 
wytrwały murzyn zasłania się parasolem, 
cała gromada przybyła do koszar w Blu- 
menau, już pod sam wieczór. Pomieszcze
nie, które tutaj znaleźli em granoi, było 
rajem w porównaniu z koszarami w Ita
jahy. Komendant statku zdał swój towar 
urzędnikom kolonizacji i odpłynął,

Znown stacja odpoczynkowa, trwająca 
przez kilka dni, a potem znowu jazda dal 
sza, już teraz lądem i na kolonje. Ale ja
kże tu można wypocząć w takim tłoku,

gwarze ludzi! Tam niem owlę wrzeszczy, 
jakby życie z siebie wypłakać chciało; o- 
podal matka rozpacza straszliwie,  ̂bo oto 
już ostatnie dziecię za chwilę straci; dalej 
ieszoze jakaś rozczochrana baba z furją 
wpadła na męża za to, że ją do emigracji 
nakłonił; gdzieindziej dwóch chłopow za
wzięcie się swarzy, bo jeden od drugiego 
pożyczył pieniędzy i oddać mu nie może, 
a wierzyciel jest oto w potrzebie ; jeszcze 
gdzieindziej przyjaciel przyjacielowi opo
wiada jakieś zdarzenie, a że chce być sly 
szanym, więc usiłuje wszystkich przekrzy
czeć. Ci, którzy tu właśuie tylko co przy
byli, zabierali znajomości z tymi, co przy
byli dawniej; ztąd pełno wykrzyków, skarg, 
utyskiwań na doznane zawody.

Jeduakże i to wreszcie przeszło, a emi- 
grautów wysłano na kolonje do tak zwa
nych T erras deoolutas (ziem niezajętych), 
leżących między górami Serra do Jaragua 
i ich odnogami, w których biorą początek 
bardzo liczne rzeki, będące dopływami 
Itajahy assń. Tutaj u źródeł Rio Itapava 
wyznaczono terytorjum na polskie ko
lonje.

Zdumieli się teraz emigranci, kiedy im 
ukazano ową obiecaną ziemię, do której 
spieszyli z takim zapałem na złamanie 
karku. Bory nieprzebyte i góry — wszy
stko po za światem !

Urzędnik kolonizacji w Towarzystwie 
miejscowego dozorcy i tłumacza zaprowa
dził ich do szopy bez ścian i rzek ł;

—  Oto są baraki, które wam rzad

przeznacza na tymczasowe mieszkanie, za
nim sobie pobudujecie chaty !

Spodziewam się, moi ludzie, że teraz 
jesteście już zupełnie s.częśliwi, przysłu
gują wam bowiem wszystkie prawa wol
nych obywateli Stanów Zjednoczonych rze
czpospolitej Brazylji.

Kiedy chłopi posłyszeli tę przemowę z 
ust swojego tłumacza, rozległ się wśród 
gromady nędzarzy szmer niezadowolenia, 
a tu i owdzie wyrywały się przekleństwa, 
lub groźby. ^

Ale oto urzędnik kolonizacyjny już im 
z przędą oczu zniknął, a dozorca z rewol
werem i kindżałem za pasem popatrzył 
ostro na tłum obdartusów, poczem spokoj
nie odszedł d(y swoich baraków na górze, 
(zaprawdę o wiele, wiele, wygodniejszych 
od tych na dole) ażeby tam z wyżyn czu
wać nad porządkiem świeżych obywateli.

T e r a z  j u ż  d z ień  po dn iu  p rzynos ił  n ow ą 
nędzę , a  p rzysz łość  ukazyw ała  za cały ra-  
tu n e k  —  rozpacz .

Jak tu pracować o głodzie i w braku
wszystkiego? _

Nawet na owe narzędzia pracy, z czego 
B;ę rząd brązylijatfski przez usta urzędni
ków tak przechwalał, trzeba było czekać 
przeszło dwa tygodnie czasu. A tu wazyst- 
ko dokuczało: przyroda, ludzie, własny
głód, żal i tęsknota za rodzinnym krajem, 
na zawsze już straconym.

Wobec tego Matus Dzwonko, ów żarli
wy apostoł emigracji do Brazylji, stracił 
zupełnie nadzieję odzyskania pieniędzy, 
które mu skradziono w Szarlottenburgu i

upadł na duchu. Żona jego, kobieta ci
cha, spokojna, z zapłakanemi oczyma, w 
milczeniu tuliła, jak mogła, dzieci głodne 
i schorowane.

Tak chciwy na rolę, Mikołaj Dąbek, 
zgłupiał formalnie kiedy obejrzał te pały- 
gi w górach, mające być jego własnością 
po nieskończenie wielkim trudzie wykar- 
ozowania dziewiczego lasu. j u£ w trzec;m 
tygodniu pobytu tutaj, pewnego dnia, żona 
jego Kaśka, baba nader energiczna, istna 
tygrysica, gdy szło o ooronę dzieci, choć
by wobec męża, stanęła przed nim, jakby 
straszliwy sędzia i kat zarazem ; wyglądała 
przerażająco: pod brudną koszulą, pierś
jej się wzdęła, szafirowe oczy świeciły 
iskrami, a cała twarz płonęła ogniem zło
ści. Na muskularnych rękach miała ręka
wy koszuli zakasane po łokcie i tak na 
swych grubych, czerwonych jak raki no 
gach bieg -  oo Mikołaja, aż ziemia pod 
nią duaniła. Chłop się cofnął z przestra
chem^ bo czuł, że nań idzie burza, której 
nie miał możności zażegnać, zwłaszcza, że 
go położenie na nowej kolonji nadzwyczaj
nie zgnębiło.

— Rany Boskie, coś ty, nicponiu, naj
lepszego zrobił — Wrzasnęła Dąbkowa. 
Wyprowadziłeś mnie i dzieci na skraj świa, 
ta po to, żebyśmy tu zmaruieli? Ale cze
kaj, łajdaku, niedoczekanie twoje ! . . .  D łu 
gom nic me mówiła, choć mi się serce 
krajało; chciałam zobaczyć ten twój grunt 
śliczny! Widzę go już teraz przecie! Po
wiedzże, możeś mędrszy od baby — hę?,.. 
Sam teraz stoisz jak muńka, aż mię w rę

kach coś korci, żeby cię tak zamalować, 
gałganie, raz i drugi ! . . .  Bryzolji mu się 
zachciało, ananasów! Ty, nic dobrego, 
kłuły cię w zęby kartofle i żur chłopski w 
Rokitnicy na roli, zachciało ci się pańskich 
przysmaków i słodzi itkiej kawy, herba
t y ! . . .  Nachlapałeś się tego na okręcie, 
jak Świnia pomyl ! . .  . Sprzykrzyła ci się 
porządna kobieta ślubna, toś ią na drodze 
zostawił, jak wiecheć i uciekłeś z myją 
kiem, z wyrzutkiem ostatnim do Brymy, żeby 
używ ać.. . Cóz ty sobie myślisz, że ja ci 
to wszystko tak letko puszczę?. . .

— Kobieto, miejże upamiętame! Ludzie 
się oto schodzą, pośmiewisko sobie z nas 
robią — odezwał się Mikołaj, łagodząc 
babę.

— O, ty durniu jeden obieżyświecie! 
Jemu o ludzi chodzi, nie o rodzone dzieci 
i o ślubną żonę !. . - Przy ludziach będę 
wrzeszczała, niech wszyscy słyszą, niech 
wiedzą, ktoś ty taki ! . .  . Czym ja to lada- 
jaka, żeby mi się się było wolno upomnieć za 
sobą, za dzi ećmi?. . .  Czym ja ci nie wnio
sła wiana, jako gospodarska córka: krów, 
pierzyuek, gotowego grosza — hę? A po
tem jeszcze, czy z pana ojca chałupy nie 
szło do ciebie pieczone, smażone i goto
wane? Gadajże, urwipołciu, jeżelim ci zeł 
gała!

— Toć ja ci się w niczem nie przeci- 
wię —  rzekł M;kołaj pokornym głosem

—  Nie przeciwisz s i ę ? . . .  Gadaniem się 
nie przeciwisz, bo wiesz, nacobyś natrafił! 
Jeszcze czego! Ale, szubieniczuiku jakiś, 
swoje robisz, boś taki już z urodzenia łaj

dak, zcicha pęk! Czyś to z mojem po- 
zwoleństwem poleciał na tę emigrację ?. . .  
Albo mnie się może pytałeś, jakei z tą 
małpą Grzędzianką uciekał do Br e my? . . .  
Oj, ty huncwocie jeden, obrzydliwcze za
t racony! . . .  Widzicie go, w oczy mi bę
dzie fałszem bluzgał!

Dąbek nie wiedział już, co ma począć 
ze swarnwą babą i drapnąf — począł u- 
ciekać w głąb lasu. Ale Kaśka za nim 
pobiegła, dopedziła go w krzakach, po
chwyciła silnie za czuprynę i jęła krzy
czeć :

—  Oddaj mi pieniądze, co je masz przy 
sobie, com je wspólnie z tobą wypraco
wała ! . . .  Oddaj, rozumiesz!

—- Kaśka, bój się B oga! dość już tego 
publikowania!

— Gałganie, oddaj pieniądze, mówię ci, 
bo to nie twoje, to naszych dzieci! Od
daj, bo cię tu żywego nie wypuszczę ! —  
Mówiąc to wstrzasuęła chłopem silnie.

— Poco ci pieniądze?. . .  Toć ja ich 
nie zjadam — odrzekł z nieposojem M i
kołaj.

— Poco ? Pytasz jeszcze poco ? . . .  Po 
to, żeś, łajdakn, wszystko źle robił, żeś 
nas na nieszczęście w świat wyprowadził. 
Ja teraz rządy wezmę w rękę i będę ra
towała od zgnby siebie i dzieci. Oddaj 
pieniądze!

' D alszy  ciąg na-tan ).
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nocztiice. D nia  23  
p o g r z e b  kró la  S tefana  
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m aja 1588  
B atorego  w

roku
K r a -

L i tw a  czyniła  zabiegi,  aby  R uś Czerwo
ną do swoich dz ie rżaw  p rzy łączyć ,  F rz e -  
rażen i tem mieszczanie lwowscy, w ysy ła ją  
23 m aja 1388 r. deputację do kró 'a  W ła 
dysław a  J a g ie łły  z  prośbą, aby R d s i od 
Polski nie od ryw a ł. Jag ie ł ło  p rzy rzek ł ,  iż 
Ruś dla korony  polskiej za trzym a  i w tedy  
to panowie polscy o trzy m al i  od k ró la  ob
szerne  włości na  Rusi. J a śk o  z T a rn o w a  
o trzy m ał w ie ikorządz tw o  Rusi,  S py tek  z 
M eisz tyna  S a m b o rszcz y z n ę , P io t r  K m ita  
Dubiecko, T a r ło  dosta ł  S t ry j  i t. d. Z a  
s ta ran iem  tych  panów polskich, zagospoda
row a ła  się Ruś, dźw ignęła .  P u s tk o w ia  z a 
lud n ia ły  się osadnikami, tw o rzy ły  się no
we sioła, w zra s ta ły  miasta. P o w s taw a ły  
nowe zam ki obronne. N ajazdy ta t a r s k ie  s t a 
w ały  się coraz rzadsze, bo by ła  już  p rz e 
ciw nim s ta ła  i energ iczna  obrona. M e t a 
n y  szuka ły  te raz  oparc ia  w Polsce, więc 
wobec R usi p rzy jazne  zaję ły s tanowisko.

Dyskusja nad w ysłaniem  delegacji na  
k o n g re s  m iędzynarodow y h igjeniczny ma
jąc y  się odbyć w L o n d y n ie ,  j a k  pokazuje 
się z osta tn iego  sp raw ozdan ia  R ady  miej
skiej, nie  w ypadła  pomyślnie. N a  kongres  
ów proponow ani p rzez komisję s a n i ta rn ą  
pp. delegaci, mieli i mają  zam iar ,  ze 
względu na z ły  s tan  funduszów  gminy m. 
K rakow a, pojechać na k osz t  w ł a s n y ; R ada 
m iejska  jed n ak  zamiabt p rz y jąć  gotowość 
tę z uznaniem  do wiadomości,  p rzesz ła  ku 
ogólnemu z d z iw ie n iu . . . do p o rządku  d z ien 
nego. Nie przeszkodzi to co p raw da ,  aby 
w myśl uchw ały  komisji  san i ta rne j ,  zaw ia
domiono nam iestn ic two, iż w ybran i delegaci 
udadzą  się na wyżej wymieniony kongres  
w  swoim czasie i . . .  na k o sz t  własny. 
U czestn ic tw o w podobnych z ja z d a c h , ja k  
kon g res  h ig jen iczny ,  św iadczy  chwalebnie  
o za in te resow an iu  się k w e s t ją  dla nas tak  
a rcyw ażn ą ,  j a k  zdrow otność naszego miasta. 
D obrą  wolę k ilku  zacnych l u d z i , k tó rz y  
nie w ahają  się ponieść dość znacznych  ko
sztów, aby ty lko  zdz ia łać  coś p oży teczne
go dla k r a j u , a, w zględnie  dla naszego 
miasta ,  należy  p rzy jąć  ty lk o  z wdzięczno
ścią. R ada  miejska powinna z góry  p o 
dziękować za oświadczoną gotowość tych  
panów, a n ie ,  j a k  się to  wczoraj sta ło ,  
z rażać  ich swojem niewłaściwem postępo
waniem.

Uczczenie ś. p. Maurycego Fiericfia.
Z  g ro na  uczniów zm arłego przed dwoma 
la ty  profesora M aurycego Fier ic l ia  w yszła  
myśl, aby p rzy p ro w ad z ić  do sk u tk u  uczczę 
nie tego znakom itego  uczonego i profeso
ra. Z aw iąza ł  się tez w tym  celu kom ite t ,  
do k tórego  weszło — obok młodzieży ana- 
demickiej —  k ilka  w ybitn ie jszych  osobisto
ści (p rzew ażn ie  kolegów i p rzyjació ł z m a r 
łego). K om ite t  ten  postanowił zamówić u 
jednego ze znanych  portrec is tów  k ra k o w 
skich (p. F r .  Machniewicza) p o r t r e t  ś. p. 
M aurycego F ie r icha ,  w ty m  celu, aby go 
następnie  w jednej ze sal un iw ersy teck ich  
zawiesić i w ten sposób pozostawić dla na- 
s tępuych  pokoleń  t r w a łą  p am ią tk ę  po tym  
przedw cześnie  zgas łym  uczonym. Myśl t a 
kiego uczczenia p rzy ję tą  zosta ła  wszędzie 
bardzo życzliwie. W  celu p okryc ia  kosztów, 
jak ie  od tw orzen ie  p o r t re tu  za sobą poeią 
gnie, postanowił ko m ite t  odezwać się do 
w szystk ich  przyjaciół , ko legów  i uczniów 
ś. p. M aurycego F ie r ich a ,  nie w ątp iąc ,  że 
k ażdy  z nich zechce p rzyczyn ić  się choćby 
drobną sk ła d k ą  do złożenia hołdu zasługom 
i pamięci zm arłego .  Z powodu, że liczba 
przy jac ió ł  i uczniów jego  zb y t  je s t  wielka, 
aby można każdego z osobna o tem z a w ia 
domić, proszeni jes teśm y o doniesienie, iż 
sk ładk i  p rzy jm uje  p rzew odniczący  k om ite tu ,  
ad w o k a t  k ra jowy dr. Michał Koy (nl. św. 
J a n a ,  n r .  1, I I  p.) na ręce k tó rego  u p ra 
sza się je  przesy łać . Odsłonięcie p o r t r e tu  
ma się odbyć z końcem czerw ca bieżącego 
rok u  (równocześnie  z obchodem czte rdz ie  
stej rocznicy is tn ien ia  Bibl. p raw n  , k tó re j  
ś. p. M aurycy F ie r ich  był d ługo le tn im  k u 
ra torem ), dlatego też  k o m i te t  dołącza go
rą c ą  prośbę o j a k  najśpieszniejsze n ad sy ła 
nie sk ładek .

Pogrzeb ś p. Antoniego Zit moifiakiego, 
w y ru szy ł  wczoraj z głównego R y n k u  o gO' 
dżin ie  4  po południu. P r z y  wynoszeniu 
zwłok odśpiewał chór „Sokoła" pod d y r e 
kc ją  p. D etza  pieśń „D uszy , co rzuca świa
ta  c ierp ien ie11. Po  skończonym śpiewie, p rzy  
pięknych, a rozdz ie ra jąco  sm utnych  dźw ię
kach m arsza  Beethovenowskiego, g ranego 
p rzez  o rk ies trę  „ H a rm o n i i11, podążył k o n 
d u k t  pogrzebowy ku cm entarzow i. K on du k t  
p row adził  ks. K napińsk i ,  w ika r jusz  kościo 
ła  P a n n y  M a r j i , w licznej a sys tenc j i  d u 
chowieństwa, Za t rum ną,  na  k tó re j  złożono 
wieńce od S tow arzy szen ia  s trze leck iego , 
„Sokoła11, T o w a rz y s tw a  upiększenia  miasta ,  
i od licznych k rew ny ch  i p rzyjació ł z m a r 
łego, postępow ał prezes T o w a rz y s tw a  s t r z e 
lecki! go p. D obrzańsk i  ze z ło tym  kurem , 
p rzy b ra n y m  w cza rn ą  krepę .

B u ław y  m arsza łkow sk ie  obok prezesa  
n i e ś l i : pp. Roman Chmnrski i Gajdesz, za 
nimi postępowała  rodzina  zmarłego, d e le g a 
cja T o w arzy s tw a  „S o ko ła11' i znaczna  l i 
czba publiczności. Gdy k o n d u k t  pogrzebo
wy p r z e c h o d z i ł  około ogrodu  s trze leck iego ,  
odezw ały  się sa lw y moździerzowe, k tó re  
wówczas dopiero ucichły, g<jy cjaj0 w nie 
siono na  cmentarz .  T u  chór „S o ko ła11 o d 
śpiewał pieśń ża ło b n ą ,  a  po odpraw ienin  
odpowiednich modlitw p rzez  duchowieństwo, 
gdy t .u m n ę  sk ładano już  do g rob ow ca ,  o- 
dezwały  si« w spaniałe  tony E reye ro w sk ie -  
go „Salve R e g in a 11. Marsz Beethovena, po 
w tórzony  przez „H arm onję"  zakończy ł ten  
sm utny  obrzęd. —  R. j. p.

Członkowie międzynarodowej komisji, 
dla regulacji  M zjechali się wczoraj o 
godzinie  10 przy moście P odgórsk im . P r z y 
byli delegaci rządu  rosy jsk iego  własnym 
parowcem, na  k tó ry m  noc przepędzili .  N a

z a ju t rz  p rzyb ran i  w pełne m undury ,  oczeki
w ali p rzybyc ia  delega tów  rządu  au s t r ja -  
ckiego, k tó rz y  rów nież  w ga low ych  un ifo r
mach stawili  się na moście P odgórsk im  i 
udali się na pokład  rosy jsk iego  parowca, 
gdzie  nas tąp iło  wzajemne pow itan ie .  Dziś 
w yruszy  komisja na objazd W is ły ,  a cała 
podróż odbywać się będzie rosy jsk im  pa ro w 
cem. W ed łu g  wzajemnego u k ład u ,  delegaci 
austr jaccy  są gośćmi rosy jsk im i i podej
mowani będą przez cały czas podróży przez 
rząd  rosyjski,  tak  j a k  p rzed  pięciu la ty  
delegaci rosyjscy , podejm owani by li  p rzez 
rząd  austr jack i.

Na poufnem posiedzeniu R ad y  m iasta ,  
za tw ierdzono ofertę  b rac i  K ossobudzkicb 
na dostaw ę ko tw ic  (ank ie r)  murow ych , po 
cenie 15 z łr .  45 ct. za sto kilo, tudzież  
ko tw ic  dźw igarow ych  po cenie 15 z ł r .  95 
ct.  za  sto kilo.

Stopień dra praw u z y sk a ł  w czoraj na 
tu te jszym  uniw ersy tec ie  p Jó z e f  Offner, ro 
dem z T arnow a.

Wręczenie sztandaru pu łkow nikow i d z ie 
ci k rakow skich , odbędzie się ju t ro ,  po po
łudniu , w P a rk u  prof. dr. Jo rd a n a .  S z ta n 
da r  ten, je s t  sz tandarem  pani Jo rdanow ej ,  
P r z y  wręczeniu  cały pułk  w raz  z oficera
mi, w ystąp i w paradnych  mundarach . Obe
cnym przy uroczystości będzie założyciel 
P a r k u ,  dr. Jo rd an .

Towarzystwo Kolonji wakacyjnych dla
dzieci k rakow sk ich ,  odbędzie posiedzenie dziś ,
0 godzinie 6 wieczorem, w małej sali r a t u 
szowej. P orządek  dzienny  o b e jm u je : S p ra 
wozdanie z czynnośei W y dz ia łu  za rok 1890, 
sp raw ozdanie  z obrotu  funduszów  za rok 
1890  i w ybór członków W ydzia łu .

Nowe posady sądowe. Sąd kra iowy 
w yższy  postauowił p rzeds taw ić  ministrowi 
sprawiedliw ości konieczność powiększenia  
liczby notar juszów  w K rakow ie  o dwie p o 
sady. W  Z a to rz e  p rzy  sądzie  powiatowym
1 w mieście Podgórzu , mają być ta kże  ob 
sadzone tak ież  same posady.

Nowa Czytelnia akacbmicka przy  ulicy
Szewskiej , u rzą d z i ła  w dniu wczorajszym 
wieczór li te racko  m u z y c z n y , ku  uczczeniu 
s tu le tn ie j  rocznicy n adan ia  k ons ty tuc j i  3-go 
maja. Słowo w stępne w ypowiedzia ł akad. 
J .  A. Górski z zapałem, a młodzież p r z y 
ję ła  tę  przemowę ży ,vemi oklaskami. N a
s tępnie  akad. K elm an odegra ł  Szopena Noc- 
t u r n  i Sznmana Neveletę .  W y s tą p i ł  n a s tę 
pnie z odczytem akad .  Dajclies, wychodząc 
z innego za łożenia  ja k  słowo wstępne. Akad. 
U s trzy ck i  odśpiewał następnie  uda tn ie  Mo
n iuszki „P ieśń  żałoby" . D u e t  koncertowy 
V io ttu  So łtys ika  i K re n g ie la ,  w ykonany  
p rzez akad  w ypadł wybornie. Niemniej o- 
k la sk iw an ą  by ła  część dek lam acyjna  wie
czoru. Na zakończenie  odśpiewał chór a- 
kadem icki Beethovena „H ym n  do pracy 
G rossm anna  „ K ra k u w ia k " ,  M endelsobna „Do 
bo)u“ .

L icznie  zebrani goście, wśród k tó rych  
zauw aży liśm y  JM . re k to ra  Z akrzew sk ieg o ,  
prof. dr. K leczyńsk iego  i k u ra to ra  d ra  U- 
lanow skiego , wyszli zadowoleni z tego 
p ierwszego w ystępn nowej in s ty tuc ji ,  k tó re j  
z całego serca szczerego życzym y rozwoju 
Liczny udzia ł  młodzieży we wczorajszym 
w ieczorze pozwala też rokow ać nadzie ję ,  że 
uznaje  ona doniosłość ko leżeńskiego życia i 
z na leż y ta  tro sk l iw o śc ią ,  dążyć będzie do
coraz św ietn iejszego rozwoin  „C zy te ln i" .

Na umundurowanie orkiestry „Harmo-
nji" , ofiarował jeden ze znanych  obyw ate li  n a 
szego m ias ta  100 zlr .  W a r to b y  sk ład k i  na 
um undurow anie  naszych m uzyka lnych  te r  
m inatorów  ja k  najwcześniej uznpełuić, aby 
o rk ie s t r a  ta ,  chociaż na tym  punkcie ,  o d 
czula za in te resow anie  się nią ze s t ro n y  pu 
bliczności

Salon sztuk pięknych i hande l ob raza
mi (K uns tha f ld lung) ,  w edług  o trzym anej 
p rzez  nas wiadomości, o tw iera  kupiec k ra  
kow ski,  p. K rzysztofow icz , od połowy czer
wca, w domu nad sklepem  sw oim  w R y n 
ku. J e s t  to p ie rw sze  podobne przedsięb ior 
stwo w K rakow ie ,  ile w ażne i pożądane, 
wie k ażd y ,  k to  ty lko  miał sposobność zbli
żyć się do św ia ta  k ra k o w sk ich  m alarzy; 
przedsięb iorstwo daw no oczekiwane, a tem 
w iększą  rokujące  nadzieję, że spoczywa w 
ręk ach  firmy dobrze  w k ra ju  znanej a z a  
g r a n i c ą  cenionej.  D la  naszycn m alarzy  
zaśw itać  mogą te raz  dni lepsze, rnch  bo
wiem a r ty s ty cz n y  ożyw ić się winien z n a 
cznie, a naw et p rzeds ięb io rs tw o  p. K rz y  
sztofow icza zam knąć  winno drogę  n iecne
mu w yzysk iw an iu  a r ty s tó w ,  koniecznie  po
trzebu jących  zarobku , k tó rego  to w y z y sk i
w ania dopuszczali się n a tu ra ln ie  nasi ż y 
dzi. (W szęd z ie  i zaw sze to samo). P r z e d 
siębiorstwo p. K rzysztofow icza  uw oln i ta  
kże  ogół naszych m a la rzy  od niemiłych 
często stosunków  „z opiekunam i" sz tu k i  w 
K rakow ie ,  k tó ry ch  opieka nie wiele błogo 
s ław ieńs tw  na się ściągnęła ,  a  gdzie  było 
p o trzeba  energ icznego  działania ,  zdolną by 
ła  do w szystk iego ,  prócz - -  energji.  J e ś l i  
nas nadzieje, ja k ie  pokładam y w przeds ię 
b io rs tw ie  p. K rzysz to fow icza  n ie  zawiodą, 
m alarze  nasi, nie  na rażen i  ani na czyją 
kol wiek im pertynencję ,  ani na  czy jąkol-  
w iek  ignoranc ję ,  zależeć będą głównie od 
m iary  swego ta len tu  i od m iary  in te l ig en 
cji u spo łeczeństw a —  a ta k  być po 
winno.

Z teatru, z  dniem ] czerwca, kończy 
się sezon te a t ru  k rako w sk iego  i d y rek to r  
pan  G likson, ro zpnszcza  swoich peusjona' 
r juszów  na le tn ie  wakacje, kończące się w 
połowie sierpnia .  Część a r ty s tó w  pod wodzą 
panów : W e rn e r a  i A ntoniew skiego , wybie
r a  się w podróż po Galicji i zw iedzi mia^ 
s t a :  T a rn ó w ,  Ja ro s ła w ,  P rz e m y ś l ,  S lan is łs  
wów i Kołomyję. N astępn ie  osiedli się na 
d łuższy  czas w K rynicy . W  sk ład  tego 
im prow izow anego  to w a rzy s tw a ,  wchodzą pa 
n i e : K a łu żyń sk a ,  W o lsk a ,  Koźmin, Kopj 
Btyńska, W7ien ia rsk a ,  W ójcicka , panow ie: 
W e rn e r ,  A n toniew ski ,  Sliwicki,  Konopka, 
Fe liks iew icz  i t. d. Siły  wcale dobre i po
w inny  znaleźć powodzenie, zw łaszcza ,  że 
r e p e r tu a r  będzie doborowy. Dość wymienić 
sztuk i:  K lu b  kawalerów  Bałuckiego, Honor 
S nderm anna ,  T herm idor Sardou  i wiele 
innych .

D ru g a  część, pod k ie runk iem  pana R y -  
g ie ra ,  ma podobno wyjechać do Zakopanego 
i tam  daw ać p rzed s taw ien ia  w nowo w y
budowanym le tn im  te a t rz y k u .  D ru g ie  to 
to w arzy s tw o ,  ja k k o lw ie k  mniej liczne, ale 
złożone także  z lepszych a r ty s tó w ,  znaj 
dzie z pewnuścią uznan ie  u licznych g o 
ści zakopańskieb ,

O ile  nam wiadomo, op e re tk a  lw ow ska, 
w ty m  ro k u ,  nie p rzy jedz ie  do K rako w a ,

g dy ż  d y re k to r  te a t ru  pan Szmitt ,  ma z a 
m iar  pozostać cały sezon le tn i  we Lwow ie.
W  tym  celu, buduje naw et t e a t r ,  w któ 
ry m  o p e re tk a ,  komedja i d ram at,  będą  u -  
p rzy jem n ia ły  Lwowianom smętne chwile o- 
górkow e. D la  nas K r a k o w i a n , h o ry zo n t  
p rzed s taw ia  się mniej p rz y je m n ie , gdyż 
p rzez  ty le  la t ,  przyzw yczail iśm y się ju ż  do 
s łuchania  kuple tów  pana Skalsk iego  i w a l 
ców, śpiew anych  przez panie: R ad w an  i 
Bocskay. Ale t r u d n o ! musimy się pogo
dzić z p rz y k rą  sy tuacją ,  k tó ra  może i nie  
będzie  ta k  doniosłą w sku tk ach ,  gd yż  p rzed  
slębiorczy um ysł pana Gliksona g w a r a n 
tu je  nam, że ludzie p racy , p rzy k u c i  obo
w iązkam i do spiekłego b ru ku ,  zna jdą  ode t-  
chnienie, pod wpływem dźwięków c z a rd a 
sza i f rancuzkie j  piosnki, bo się ju ż  toczą 
odnośne p e r t rak tac je  z P esz tem  i p an ią  J u  
dic, s ły nn ą  śpiewaczką f rancuzką ,  a z a r a 
zem d y rek to ro w ą  podróżującego to w a rz y 
s tw a ,  p rzebyw ającego  obecnie w W a rs z a  
wie.

Rewizje. W  d ru k a rn ia c h ,  p racow niach 
ś lusarsk ich  i s te lmachskich, odbyw ają  się 
rewizje  w celu p rzekonan ia  się, o ile u r z ą 
dzenia ich odpowiadają przep isom  s a n i t a r 
nym i przemysłowym. Rew izje  podobne z d a 
ły  oy się więcej może w rzeźn iach ,  p ie k a r 
niach i t. p

Trzecia kadencja sądu przysięgłych
r o z p o c z n ie  się w dniu 1 czerw ca b r .  W  
s k ła d  t r y b u n a łu  w c h o d z ą :

Przew odniczący ,  radca  sądu k ra jow ego 
wyższugo, A dolf Summ er B rason .  Z astępcy  
przewodniczącego są  radcow ie  sądu k r a j o 
wego : A ntoni W aw ra u scb ,  dr.  B ron is ław  
Wolff, A dolf R ybak iew icz ,  J a n  F e t t e r ,  J a n  
Łoziński.  C z łonkow ie : W ilhe lm  Hiifiich,
W ład y s ła w  Herold . Z as tępcy  t y c h ż e : A n
ton i W aw rauscb ,  dr. B ron is ław  Wolff 
A dolf  R ybakiew icz , J a n  F e t t e r ,  J a n  Ł o z iń 
sk i i pp, s e k re ta rz  rad y  sądu k ra j .  wyż. 
F ran c iszek  D ołkow sk i,  K az im ierz  F ed e ro -  
wicz, W ład ys ław  B obczyński,  pp. ad junkci 
sądu k ra jow ego  : Jó z e f  F e rd y n a n d  Hallibki, 
dr.  B ron is ław  W ydrych iew icz ,  d r .  W ilhe lm  
Goldstein, J a k ó b  W ójcik .

P rz y s ię g l i  g łó w n i:  Dr. B ąkowski K l e 
mens, k a n d y d a t  adw okacki,  J a w o rz y ń sk i  
Sebastjan, budow niczy, dr. S tan iszew sk i 
W ale n ty ,  adw ok a t ,  dr. Schćinberg M a u ry 
cy, adw okat,  dr. R e t t in g e r  Józef ,  adw okat,  
dr. R o senb la t t  Jó ze f  adw okat,  dr.  Sokoło 
w sk i M arjan ,  prof. uniw., dr. R osenb la t t  
E m anuel ,  d r  medycyny, Siedlecki Adolf,, 
a p te k a rz ,  Henisz K azim ierz ,  właściciel d o 
mu i bndow niczy, G rzy m ek  Adolf, właści
ciel dóbr, dr.  K rokiew icz  Antoni,  d r .  m e 
dycyny, b r  K onopka A n d r z e j , właściciel 
dóbr, K adlew icz  K aro l ,  u rzęd n ik  K asy  o- 
szczędności,  C hm ursk i A nastazy ,  fab ry k an t  
wody sodowej W ieczorek  S tanis ław , wła- 
ściel realności, dr, M arciszewski Feliks ,  dr.  
medycyny, N iżyńsk i Franc iszek ,  urzędnik 
T o w a rzy s tw a  ubezpieczeń, Schle ingei S a 
muel, hand. zbożem, P ią tk o w s k i  Józef ,  z ło 
tn ik ,  Ż eleński W ładys ław , d y re k to r  konser- 
watorjum  muzycznego, d r .  S u rzy ck i  Józef ,  
dr. medycyny, B a łaban  Jak ó b  M arceli ,  w ła 
ściciel domu, L e i t e r  F lo r jan ,  liand. d r z e 
wa i właściciel domu, Silberbach Roman, 
hand , cementu, P u rz y c k i  P io t r ,  kaw iarz ,  
dr.  B irken m aje r  L udw ik  prof. un iw ersy te  
tn ,  K w ia tk ow sk i  J a n ,  hand. węgli i w ła
ściciel domu, d r  K w aśnick i A ugust,  dr. 
medycyny, Szym czykiew icz  Sebast jan ,  ś lu 
sa rz  i właściciel domu, dr. Kopff Józef, 
ad w o k a t ,  Ł a z a r sk i  W aw rzyn iec ,  właściciel 
realności, Hochsfim L az a r ,  kapeluszn ik , dr. 
Rościszew ski E razm , dr. m edycyny, Do 
bińsk? G us taw , przedsiębiorca, dr. K irschner 
Aron, dr. medycyny.

P rz y s ięg l i  zas tęp cy :  B re u e r  F e rdy nan d ,
właściciel realności, H u b le r  Jo e l ,  wiaściciel 
domu, Schm idt Józef ,  kupiec  tow arów  bła 
w atnycb , K ow alsk i Michał,  k ra w ie c ,  Lip- 
sebutz  M aurycy , k ram . tow arów  łokciowych, 
G eldw ertn  Mojżesz, hand. drzew em  opało
w y m ,  L a z a r  G ustaw , a jen t  hand low y, 
Sch le ichkorn  Iz aak ,  właściciel rea lnośc i ,  
K orngo ld  Mojżesz, hand. drzewem.

Na wokandzie  są nas tępujące  s p r a w y :
1. dnia  1 cze rw ca :  N ow ak Józef ,  o sk a rż o 
ny o rabu nek  S praw ie  przew odniczyć  b ę 
dzie radca  sądn  k ra jow ego  dr.  Bronis ław  
Wolff. 2. D nia  2 czerw ca:  Surm a Adam i 
spólnicy, o skarżen i o rabunek .  Spraw ie  
przew odniczyć będzie radca  sądu k ra jow e 
go Antoni W aw rau sch .  3. D nia  3 czerwca 
K a rcz m arc zy k  P i o t r  i spólnicy, oskarżeni
0 oszustwo. S praw ie  przew odn iczyć  będzie 
ra d ca  sądu  k ra jow ego Adolf Rybakiewicz.

Wychodżtwo- W czoraj z a t rz y m a ła  p o li
cja k ra k o w sk a  za p rzekroczen ie  ustawy 
w ojskowej,  dwóch wychodźców do A m eryk i 
z pow iatu  rzeszow skiego ,  zaopa trzonych  
w d r u k i :  „N iederlaend isch -A m erikan ische
Dam pfsch ie i tahrts-  Gesellschaft,  W ien  “ .

W Parku krakowskim odbędzie się dziś
1 jn t ro ,  ko n ce r t  m uzyk i wojskowej 20 pu ł
ku , pod k ie ru n k iem  k ap e lm is trz a  Maleczka. 
P o c z ą te k  o godzinie  4 po południu.

W magistracie m. Krakowa złożono 
wiele przedm iotów znalezionych od dnia  1 
do 30 k w ie tn ia  1891 r. M a g is tra t  w zyw a 
za tem  in te resow anych ,  aby się zgłosil i  po 
odebranie  owych rzeczy do W ydz ia łu  I I I .  
m a g is t ra tu ,  i tam  swoje p ra w a  udowodnili ,  
w przec iw nym  bowien j , po upływ ie  
jed neg o  roku ,  rzeczy  te w ydane  z n a 
lazcom do u ży tk u ,  a po up ływ ie  dalszych 
trzecu  l a t  s tan ą  się ich własnością.

Interesowna oblubienica. S tau is ław  Bie
siada, s łużący ,  w ybraw szy  się na przecha 
dzkę z oblubienicą swoją M arjanną  Masło, 
zosta ł  w czasie miłej pogaw ędki p rzez  swą 
n a jd ro ższą  okradz iony  z zeg a rk a ,  w artośc i 
20 złr .  In te so w n ą  oblubienicę zab ra ła  po 
licja, rozcza ro w any  zaś oblubieniec posta 
nowił szukać  szczęścia gdzieindziej.

Wypadek z psem Opowiadano w tych 
dniach, że naprzeciw  U n iw ersy te tu ,  na  plan 
tacli, pies u g -y z ł  p rzechodzącego żo łnierza 
w rękę  W y w o ła ło  to oburzenie ,  w mieście 
mowiono mianowicie, że psy chodzą samu- 
pas, są bez dozoru puszczane, że wogóle 
w stęp  na  p la n ty  powinien być psom z a 
b ron ion y .  Byłoby  to rac jona lne  —  gdyby 
i s tn ia ła  w rzeczyw is tośc i  p rzy czyn a  złego, 
gdyby  w ypadek  był p raw dz iw y . Osoba bę
dąca św iadkiem  owej rzekom ej sceny, zape 
wnia, że nie pies, a le  żo łn ierz  by ł winien; 
on b o w ie m , chcąc odpędzić owego psa  od 
prow adzonego  p rzez  siebie na lince, kopnął 
tegoż. P ie s  począł się bronić ,  z tąd  cała 
aw an tu ra .

P rz y c z y n a  złego leży w tem, że dozor
cy psów nie nmieją się z niemi obchodzić. 
P ie s  p row adzony  na lince , zaw sze  się rw ie

na psa wolno idącego. W  tak im  w y 
padku n a ieży  psa puścić wolno i w p rz e 
ciwną pójść s t ronę ,  w tedy  z pew nością  psy 
k ąsać  się p rz e s ta n ą  Gdyby zas' psy szcze
kać i k ąsać  się nie p rze s ta ły  —  powinien  
prowadzący nie kopać psów, ale znowu 
pójść w swoją s t ron ę ,  pies z pew nością  za 
panem pobiegnie. W  ten  sposób postępując ,  
uniknie  się zajść n ieprzy jem nych  d la  w ła 
ścicieli psów a p rz y k ry c h  i w s t r ę tn y c h  wi
doków dla przechodniów.

Błąd druku.

W nrze 137 w rzpalcie 3, w iersi 25 od góry, w 
sprawozdaniu z „Rady m iejskiej11 zam iast: „urzą
dza się stację ratunkową, która umieszczona b ę 
dzie na poddaszu“, winno być na  parterze.

PRZYJECHALI do KRAKOWA

dnia 21 maja.

z Kró-Hotel Polski: K onstanty Nowak, oby w 
lestwa Polukiego.

Hotel pod Różą: Ks. M ikołaj Zabrzesl z Pta- 
szkowy, S tam sŁw  Mars, obywate, z Wiśniowy 
Jakób Perski, obywatel ziemski z Królestwa Pol
skiego, M arja Gołębiowska, żona inżyniera z Prze
myśla, Augusta Żelechów ka, żona adwokata z Li
manowe.

Hotel Narodowy: W ładysław Ko-arski, właść. 
dóbr z Pleszna, Czesława Matner, obywatelka z 
Częstochowy, Adela Tomaszewska, żona doktora 
z N wrgn Brzeska.

Hotel Drezdeński: Eleonora Ciszkowska, oby w. 
z H uty Bankowej.

Hotel Pollera: W itold T a c zan o w sk i, właściciel
zie ■ =ki z Poznania.

Grand n o te l: Kazimierz Ostaszewski, w łaści
ciel dóbr z Grabowmcy, Józef W ernicki, właść. 
dóbr ze Lwowa, S tsn isław  Łodyński, wł. dóbr z 
Nohocza, Marja a r  Czarnowska, właść. dóbr z 
Kijowa. Eugenja Trylska, żona redaktora z W ar
szawy, Alfred Garapicb, właściciel dóbr z Barzo- 
wicy.

Ostatnia poczta.

Stolica gnieźnieńska.
B erltn  22 maja. W kołach urzędowych 

utrzymują, że sprawa obsadzenia arcybi
skupiej stolicy w Gnieźnie daleka jest od 
załatwienia Nominacja ks. Likowskiego 
mało ma widoków. Zbliżenie się Polaków 
do rządu na sprawę tę nie wywrze wię
kszego wpływu.

Reforma studjów prawniczych.
W ied eń  22 maja. W e.ągu bieżącego 

tygodnia, wykończone zostanie sprawozda
nie komisji Izby panów, której polecono 
zbadanie projektu reformy studjum i egza
minów prawniczych. Z obrad komisji wno
sić m.<żna, że zmieni oua projekt rządowy 
dosyć znacznie, bo oświadczyła się już 
przeciw ograniczeniu studjów do 7 półro
czy i przeciw zdawaniu pierwszego egza
minu państwowego już w trzeciem półro
czu.

Także paragraf, według którego dokto
rat nie może kandydatom do służby rzą
dowej zastąpić egzaminu państwowego, 
spotkał na opozycje, ale ostatecznie został 
przyjęty.

Spór turecko-bułgarski.
K o n s ta n ty n o p o l  22 maja. Machome- 

tańscy mieszkańcy wschodnio-rumelijskiej 
wioski Tlosovidil w górach Rodope, odzna
czali j ę  0(j dłuższego czasu brakiem ule
głości wobec władz bnłgarskich, a przed 
kilku tygodniami zaczepili bułgarską straż 
graniczną i zabili przy tej sposobności 
żandarma. Rząd bułgarski wysłał bataljon 
wojska dla przywrócenia porządku. (Skar
gi rządu bułgarskiego na rzekome popie
ranie buntowników przez władze ture
ckie, uznała Porta za nieuzasadnione, a ze 
swej strony zaznaczyła, że wojsko bułgar
skie naruszyło turecką granicę.

Deputowany Mlline godzi się zupełnie 
z rządem i przypuszcza, że ten ostatni 
będzie mógł od Izby zażądać zmiany ta
ryfy minimalnej.

P a r y ż  23 maja. W Izbie przedłożony 
został wniosek V iger’a aby cła od zboża 
na przeciąg jednego roku zniżyć na 3 
franki. Izba ukończyła jeneralną dyskusję 
nad taryfą clową i uchwaliła nagłość wnio
sku na żądanie dep. Melines.

Pogrzeb Bratiana.
B u k a re sz t  22 maja. Pogrzeb byłego mi

nistra Bratiana odbył się przy udziale nie
zliczonych tłumów publiczności i reprezen
tantów władz. Minister sprawiedliwości, p. 
Esarco, wygłosił wzruszającą do gięci mo 
wę.

Z Portugalji.
L izb o n a  22 maja. Nowy gabinet jnż 

się stanowczo ukonstytuował. Prezydjam i 
tekę ministra wojny obejmuje p. Abren de 
Sonsa, tekę ministra skarbu, spraw zagra
nicznych br. Valbom. Program nowego 
gabinetu zapowiada politykę liberalną, zła
godzenie kar, nałożonych na politycznych 
przestępców, womość prasy, zmniejszenie 
wydatków na kolonje i armję, oraz zawar
cie traktatów handlowych.

Po wyjeźdź i u Natalji.
W iedeń  22 maja. Do N  Freie Presse 

donoszą z Belgradu: „ W centralnym ko 
mitecie radykalnym toczyła się gwałtowna 
dyskusja, w której czyniono ciężkie zarzu 
ty mianowicie ministrowi spraw wewnętrz
nych p. Dżaja. Ten ostatni zaś winę za 
sposób^ wydalenia Natalji, przypisuje pre
fektowi miacta p. Teodorowiczowi Pan 
Dżaja Drawdopodobnie złoży tekę. Rejen- 
cja i rząd składają na siebie wzajemnie 
odpowiedzialność za najnowsze zajścia. W 
kołach radykalnych mówią otwarcie, że 
rejencja umyślnie rząd wprawiła w kłopo
ty, aby go skompromitować wobec kraju. 
Ogólnie spodziewają się zmian w gabine 
cie Pasicza".

Wobec korespondenta N e m ztta  oświad
czył minister V  u i c z , że wydalenie Na
talji stanie się pożytecznem dla kraju. W 
Petersburgu rozmawiał p Vuicz z panem 
Giersem, który zalecał serbskiemu rzą
dowi pokojową politykę na zewnątrz a 
stanowczą na wewnątrz.

B elgrad  22 maja. Wszystkie dzienniki 
tutejsze, z wyjątkiem O djeka , zaczepiają 
rząc wcale ostro.

O djek donosi, że z powodu zamknięcia 
bram do paiacu Natalji, weszła do tegoż 
policja po murze domu sąsiedniego.

Z powodu szyderstwa, jakie Natalja rzu 
ciła w oczy eskortującym ją oficerom, mó 
wiąc: „Czy w ten sposób chcecie sobie 
wynagrodzić klęskę pod Sliwnicą ?“ wysto
sowała matka króla Aleksandra list do 
gener. Leszjanina, w którym prosi go o 
przebaczenie za słowa, które się jej wyr
wały w ciężkiem strapieniu, a nie mogą 
się stosować do pełniących swój obowią
zek żołnierzy, lecz spadają na tych, któ
rzy ich do przyjęcia na siebie smutnej roli 
zmusili

Niepokoje w  Bułgarji.
S of j a  23 maja. Agence Balcanigue  do

nosi, że powodem nieznacznych rozruchów 
nad granicą (urecką był opór pnmackich 
kilku wiosek mieszkańców, którzy nie 
chcieli płacić podatku a poborców i towa
rzyszących im żandarmów zaczepili. Nad
chodzące na żądanie prefekta departamentu 
wojsko, powitała ukryta w domach ludność 
strzałamL Woj-no odpowiedziało również 
ogniem. Jeden Pumak poległ, a z drugiej 
strony odniósł jeden żandarm rany. Po
rządek już przywrócony, śledztwo zarzą
dzone. Sekretarz turecki w Filipopolu, 
oraz major bułgarski pospieszyli na miej
sce niepokojów, celem stwierdzenia czv 
niespokojne gminy zuajdują się na ture- 
ckiem czy na wschodnio-rumelijtkiem tery 
torjum.

Rozruchy robotnicze.
S a a rb ru c k e n  23 maja. Strejk przybrał 

groźne rozmiary. Wczoraj 1800 robotni
ków przystąpiło do bezrobocia

W iedeń ?3 maja. Odnośnie do ubile- 
uszu, obchodzonego w Bukareszcie W ie
ner A bendpost podnosi niesłychane zasłu
gi króla i królowej, podnosi sympatję je
go dla Austro-Węgier, przyjaźń ludów 
monarcbji austrjackiej dla królewskiej pa
ry i ludu rumuńskiego.

P a ry ż  23 maja. Pan Carnot przybył 
do Pau. Kolonja angielska zgotowała mu 
owację. Komisja wojskowa powitała go 
imieniem królowej rejentki hiszpańskiej.

P a ry ż  23 maja. Wybuchnie tu prawdo
podobnie niebawem strejk służby stowa
rzyszenia omnibusowego.

P a ry ż  23 maja. W Petit M arseillu is  
uskarżają się młynarze że wskutek uchwa
ły zniżenia ceł, według żądania Yige^a, 
przemysł ich narażony będzie na straty.

A ten y  23 maja. Wielki rabin z Corfu 
wyraził telegraficznie podziękowanie pre
zesowi ministrów Delyannisowi, za pienię
żną pomoc i za wszelkie środki zaradcze 
przez rząd przedsięwzięte dla przywróce
nia spokoju.

N ow y J o r k  23 maja. Według New- 
I ork H era ldu  umysłowe i fizyczne zdro
wie Blaine'a bardzo nadwerężone.

W a szy n g to n  23 maja. Lekarz powia
da, że stan zdrowia BlaineM nie jest gro
źny. Można się spodziewać, że odzyska on 
je rychło.

(O d  w łasnych  korespondentów).

W ied e ń  23 maja. Duńska para kró
lewska oraz księstwo Kumberlandzc, wy
jechali wczoraj osobnym pociągiem dwor
skim do Gmunden.

B e r lin  22 maja. Mówią, że książę Ra- 
doliński ma zostać ambasadorem pruskim 
w Paryżu na miejsce br. Mueuster.

( Z  B iu r a  korespondencyjnego).

Strejk drukarzy.
W iedeń 22 maja. Policja rozwiązała 

zgromadzenie 2.000 drukarzy z powodu 
pewnego zajścia, na które nie mogła ze
zwolić.

Z parlamentu francuskiego.
P a ry ż  22 maja, W Izbie poselskiej o- 

świadczył podczas dalszej dyskusji celnej 
minister La Roche, że istnieją dwa sprze
czne kierunki, z których jeden, zmierza
jący do wyszukania na wewnątrz nowych 
rynków zbytu jest największym i najnie
bezpieczniejszym błędem. Francja dążyć 
będzie do powiększenia swego wywozu i 
w tym celu ustanowi na większą część to
warów umiarkowaną taryfę Komisja celna 
podwoiła proponowane przez rząd cyfry, 
ale mimo to porozumienie jest możliwe.

P a ry ż  23 maja. W  Izbie toczyły się 
obrady nad artykułem pierwszym taryfy 
celnej. Minister robót oświadczył, że rząd 
nie przyjmie imieniem Francji żadnych 
zobowiązań, Których by nie zatwierdził par
lament. Taryfa minimalna nie może rządu 
krępować, być mu przeszkodą w prowa
dzeniu rokowań.

Freycinet oświadczył, że minimalna i 
maksymalna Taryfa są podstawami do u- 
stalenia stosunków między Francją a in 
nemi narodami. Rząd nie zrzecze się 
swych praw konstytucyjnych, ale stosować 
będzie ustawę cłową w sposób , który 
wskaże Izba.

W ied eń  22 maja. Dzienniki donoszą, 
że Rada zawiadowcza kolei Karola Lu
dwika postanoTfła zwołać na końcu czer
wca nadzwyczajue walne zgromadzenie, w 
sprawie upaństwowienia rzeczonej kolei. 
Na tem zgromadzeniu zda Rada za
wiadowcza sprawę o przebiegu rokowań w 
tym przedmiocie, i wniesie o udzielenie 
pełnomocnictwa aż do zawarcia ugody.

Rząd zawarł z Towarzystwem żeglug’ na 
Dunaju ugodę , według której udzielać mu 
będzie przez dziesięć lat {/o 250.000 złr. 
bezzwrotnej zapomogi. Takąż sumę będzie 
rząd wypłacał Towarzystwu tytułem bez
procentowej ale zwrotnej w dziesięciu ro
cznych ratach pożyczki. Towarzystwo obo 
wiązuje się w zamian utrzymywać żeglugę 
na Dunaju w granicach Austrji, rozszerzyć 
żeglugę towarową, zrekonstruować tabor 
okrętowy, dalej przyjęła pewne zobowiązania 
co do służby wojennej i pocztowej, ’ przyrze 
kło uregulować fundusz pensyjny, ale ta
ryfę w pewnych określonych granicach u- 
stanawiać będzie samodzielnie. Rząd mia
nuje dwu administratorów Towarzystwa.

B n k a resz t 22 maja. Izba wybrała wi 
ceprezydentów.

Kr<Jl przyjmował deputacje zarządów ko
lei rumuńskich, które wręczyły mu adres 
i wspaniały album.

Wczoraj rozwinięto, wobec pary królew
skiej, sztandary wszystkich pułków ru 
muńskich, które brały udział w ostatniej 
wojnie. Następnie przyjmował  ̂król ofice
rów. Wieczorem odbył się świetny koro 
wód z pochodniami.

A ten y  22 maja. Rząd polecił swym 
pełnomocnikom na dworach zagranicznych, 
uwiadomić odnośne rządy o przywróceniu 
na wyspie Korfu normalnych stosunków.

* S tan  zasiew Iw. N ajnow sze sp ra w o z d a 
n ia  m in is te rs tw a  ro ln ic tw a  w A u s tr j i  i  w  
W ę g rz e c h  są  w ogólności n iepom yślne. 
W e d łn g  sp raw o zdan ia  an s t r jac k iego  m in i
s t e r s tw a  ro ln ic tw a ,  o s t r a  t e m p e ra tu ra  w  
wieln okolicach zaszkodz iła  oziminom, któ 
re  w s a n te k  tego  p rzeorano . Najlepiej w y
g ląd a  pszenica. R zepak  w wieln okolica jh  
musiano przeorać'. W e g e tac ja  opóźniła się 
o ja k ie  dwa tygodn ie .  W  W ęg rzech  w sz ę 
dz ie  b rak  deszczu

P szen ica  p rz ed s tw ia  się średnio, miejsca
mi je d n a k  dla b raku  deszczu żółknie .  Z y 
to j e s t  gorszem, w ogóle zawodzi nadzie ję .  
Jęczm ień  jes ienny  j e s t  po większej, części 
tak ż e  słaby , zmieszany r  chw astem  i  żół
kn ie  , jeczmień wiosenny znaczn ie  lepszy .  
T ak że  owies daje powód do s k a r g ,  chociaż 
stosuukow o je s t  najlepszym . R z e p a k  k w i
tnie, a le  daje słabe nadzieje. B u ra k i  n iszczą 
owady. Rośliny s t rą czk o w e  rozw ija ją  się 
dobrze. Owoce ogrodow e zapow iada ją  się 
średnio.

K r a k ó w  22 maja.

Pszenna  11.50—11.87, Zyto 8.60—8.90, Jęczmień 
ó.iO 7 50, Owies 7.75—8.—, Oroc ■ i l — - 1 3 .—
la ta r 1 a 7 50—9 —, Proso 6 . ------7.50, Fasola 10.—
13.— , J a - ły  12. 16—. S ia n o - - .  2.60, S ło 
ma -----------2 — Koniczyna na paszę za 100 klgr.
 __ ' 3  _  Ziemniak1 za hektolitr 1.80—2.-,
J i i a  za kopę 1 .10 -1 .15 , M asło za garniec, 3,50— 
4. -  , Spirytn- - n '-n ^
7 7 . - ,  ' "
73.

na 9ó° tralesa za he to li t r  —.____
Skowitn na 80° tralesa  za h ek to litr  —.------

N A D E SŁ A N E .

Napad na Carnot’*-
TarbeS 23 maja. Gdy C a r n o t  zwiedza! 

wczoraj z rana arsenał, jakiś człowiek po 
dobno socjalista, p o z b a w io n y  rozumu, u- 
siłowal zastąpić mu drogę. Napastnika u-
więziono, w y p u sz c z o n o  g° jednak p o  od- 
jeździe Carnota.

Katastrofa.
O eynliansen  23 maja. W czoraj wpadł 

idący z Osnabrueck pociąg osobowy na 
stojący w Kirschenlengern pociąg nadzwy
c z a jn y , którym jechał personel i zwierzęta 
cyrku Carre’a. Kilka osób podobno od
niosło śmierć, a znaczna icli liczba mniej 
lub wiece; ciężkie rany. Wszyscy tutejsi 
lekarze pośpieszyli na miejsce uieszczę 
ścia.

Cliolera.
Aleksandr ja  23 maja. Stwierdzono fu 

wśród pielgrzymów z Indyj 6 wypadków 
cholery.

1  wysp jońskich.
A ten y  23 maja. Spokój na wyspach 

Korfu i Zaute, trwa niezakłócony. Intercsa 
w pełnym toku. Śledztwo prowadzone jest 
energicznie.

Objąłem

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
po ś. p. docencie K. Goebln 

p»-zy placu W $. Świętych, ł. 10, 1. piętro.
Oddział techniczny zostaje pod k ie ru n 

kiem p. L em p arti., dłngole tn iego  zastępcy  
p. docenta  Goebla, w czasie jego słabości.  

Ubogich chorych p rzy j  mnie od 8 — 10 rano .  
Operacje w ykonuje  na  żądan ie  p rzy  znie

czuleni u.

D r. med. Ja n  Starachowicz  
( 5-45)1252 d e n ty s ta .

Nowa taryfa lok a ja
dl? pnewozu towarów na c. L austr. kolejach

państwowych 1371 ( i —5;

z  dokładnem obliczeniem p rzes trzen i na kilo
m etry  dla w s z y s t k ic h  stacyj 1 tow arów , nale
żących do p o s z cz e g ó ln y ! klas 
będzie u m ie s z c z o n a  w n r z e
• „  K T* tlrt .1

ta ry fo w y c h ,
_x__________  _ ------6 , w y jść  m ającym
d n ia  1 cze rw c a  b. r .  (jazety Icolejouci dla Ga

licji i Bukowiny T/f K ra n ó w ie

(u lica  ś w . G ertrudy, nr. 29). 
Prenumerata roczna 4  złr.
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D R O BN E  O GŁO SZENIA .
O d  wyrazu aw ytłym  drukiem p o  2  cnt., tłustym drukiem p o  

5  cnt. — Minimum ; e n y  o g ł o s z e n i a  2 5  c n t .

N a u k a  i  w y c h o w a n i e .
r i l n ^ l l f  z U - r »ku , p o szu k u je  korepe- 
r i J U f c U l  ty e jl .  W iadom ość w  d r u k a r 
n i W ł. L. A uczyea  pod A. P .

I a l f r i n  an g ie lsk ieg o  i  frau eu zk ieg o  
L O n i j o  ję z y k a  W la d o rn ść  p rz y  ul. 
P lo rjań sk le j, w  domu pod 1. 38 n a  dole 
w p ro s t b ram y

Posady i praoe.
Administrator
a d m in is tra c ji  dom u Z głoszenia  pod l i t .  
K .S . w  ad m in is trac ji „ K u r je ra  Polskiego*.

w y k s z ta łc o 
n y , w ła d a ją 

cy  polskim  i nie .Reckim języ k iem , po
sz u k u je  z a jęc ia . W iadom ość w  Adm in. 
„ K u r je ra  Po lsk iego*  N B. -'L9(2-2 j

Młody człowiek,

Młoda osoba f S K " '
sobie p rz y ją ć  m iejsce na  w s i lu b  do k ą 
p iel. Może ta k ż e  za jąć  się g o sp o d a rs tw em  
dom owem. A dres: T. s .  u lic a  W iś ln a , 
N r. 94 I. p ię tro  w  oficynach. 301(2-?)

Doniesienia rozmaite.
Pianino i fortepian jgt
suość p ry w a tn a ,  do sp rz e d a n ia  w  s k ła 
dzie fo r tep ian ó w  J . M. K ordeck iego , ul. 
św . Ann; hotel Victoria.

„Warszawa1ii  G ro ttg e ra  do n a 
b y c ia  w  k sięg arn i 

G ebethnera  i S pó łk i. 293(5-?)

Ktoby miał do sp rz ed a n ia  m aro 
n ż y w an ą  k asę  ognio

t r w a łą  ^W ertheim a, Wieengo, P o lze ra  lnb  
innej dobre j fa b ry k i, zechce się z g ło s ić  
du domu kom lbow o-agencyjnego" Z. lee l- 
szew sk ieg o  w  K rak o w ie  ul. F lo r ja ń s k a  
1. 32. 2* ( 3 ?:

p j p u l f l  an g ie lsk i N r. 52, u ż y w a n y , w  
D l u j n l  bardzo  dobrym  s ta n ie , z a ra z  
do sp rz e d a n ia  za  bardzo  n rz y s tę p n ą  ce
nę. W iadom ość: S zew sk a  1. 7. III . p ię tro  
od 11 ra n o  do 6 w ieczór.

L o k a le

Pokój kawalerski z: Sftj
na  drng iem  p ię trze  p rz y  n licy S zew sk ie j 
1. 4, j e s t  każdego czasn  do w y n a jęc ia ; 
w idz ieć  można eodziennie, schody fro n 
to w e  na lew o.

Zakład ślusarsko - mechaniczny

A D A M A  S T A S Z O Z Y K A
U 7 3 f l  o  a

W

S  jaty o
K  r i i l i f w i  

i ©  n  s X*. 9 .

najprostszych

dnże fro n to w eDwa pokctj drngiem  p ię trz e  
posadzką f ro te ro w a n ą  bez m ebli n rz y  ni. 
Szew skiej 1. 4  są  do w y n a jęc ia  od 1 m a
ja .  W idzieć m ożna codzienn ie , schody 
f o n to w e  na lew o .

T |« w w  n n l f n i n  przedpokój i k uchn ia  
I I Z y  p U K U J O  „ a  I  p ię trze  p rz y  

n licy  Dolnych M łynów  1. 9 z a ra z  lnb  
od 1 jip ca  do w y n a ję c ia . 298(1-3)

$
w  J L Y Ł C Ł J Ć Ł  L i t J l i .  n  P J ,  t * O U U X U .  w

^  w powiecie Bcrszczowskim, 470 morgów roli, 110 morgów lasu, 
w  obejmuje dwa tolw irki z potrzebnemi budynkami, zaraz do sprze- 
W  dania. Cena 1 0 5 , 0 0 0  złr.,. z tego pozostaje przy hipotece dług 

Banku hipotecznego 62000 złr. 1364(2-4)
W
 ̂ FolWfcirlŁ na Podolu

^  240 morgów roli najlepszej gleby do wydzierżawienia.

Bliższą wiadomość co do obu tych interesów udzieli W nyDr.

m STA N ISŁA W  O R ŁO W SK I. Adwokat krajowy w Borszczowie.

Księgarnia Suółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie-
p o leca

Bibliotekę pisarzów polskich,
w y d a w a n ą  p rz e z

Akademię Umiejętności w Krakowie.
1 . Fortuny i cnoty różność w bistorji o niektórym  m łodzieńca ukazana, 1524, wydal 

Stanisław  Ptaszycki. 1889 str. 27, z 1 p o d o b izn ą .............................................  — 20
2. W ua Kurczewskiego Rozmowy polskie, łacińskim  jeżykiem przeplatane, 1553, wydai 

Jan  Karłowicz. 1889, str. V l i  8 7 ............................7 ......................................................—  r. (i
3. Marcina Kwiatkowskiego Książeczki rozkoszne o poczciwem wychowania dziatek, 

1564, i W szystkiej h flanckiej ziemi opisanie, 1567, w ydał Zygmunt Celichowski.
1889, str.X I i 9 9 .............................................................................   5 '
M arcina Bielskiego S a ty ry : 1) Sen majowy, 2) Rozmowa b aran '-v , 3) Sejm niewie
ści, wydał W ładysław  W isłocki. 1889, str . XV i 119, z 3 podobiznami . . — 60
Szymona Szymonowicza Casrus Joseph, przekładania Stanisław a Gosławskiego, 1 97,
w ydał 1 oman Zawiliński. 188^, str. V III i 9 8 ........................................................... _  50
Tomasza Kłosa Algoi.tmuti, to jest nau ,a liczby, polską rzeczą wydana, 1538, wy
dał M irjan A. Baraniecki 1&89 str. XXIV i 56, z 2 p o d o b izn am i.................. — -i U
M ikołaja Reja z Naełowic Żywot Józefa z pokolenia żydowskiego, 1545, wydał R o
man Zawiliński. 1889, str. XVI i 224, z 1 podobi n a ...................1............................ 1 —

Zakład wodoleczniczy
Dra KOLĄCZKOWSKIEGO

w Szczawnicy na Miedziusiu,
otwarty co roku od 20 ma.ja do 30 września, został po- 

[ nowuie rozszerzony i gruntownie ulepszony wedle systemu 
prof, Winternitza w Kaltenleutgeben. Zakładem kiero
wać będzie Dr. K ołaczkowski, który jesienią z. r. i zimą 
b. r. uzupełnił swoje wiadomości w dziedzinie hydrotera- 
pji i chorób nerwowych w pierwszych zakładach w W ie
dniu i Berlinie. Opróuz zabiegów hydroterapeutycznych
(jakich w 1890 r. wydano 14.000) leczyć się można za 
pomocą elektryczności (kąpiele elektr.) masoage’u i gim na

styki (Da ergostacie i t. p.) 121W2 ,*-«>)

P r o s p e k t a  na  ż ą d a n i e  grat i s .
D r .  K o ł ą c z l c o w s ł c i ,

w łaściciel i kierownik Zakładu.
J .  Ż o e h o w s k i ,

administrator.

Poleca swoje wyroby w  zakres ten wchodzące od 
do najwykwintniejszych, jako to:

! Okucia budowlane, zamki systemu Werthcima, poręcze do 
schodów, balkony, drzwi żelazne pełne i ażurowe z artystycznie 
tłoczonemi deseniami lub herbami, altany i t. p.

Wewnętrzne urządz :nia szpitalne a mianowicie: Stoły ope
racyjne różnej konstrukcji, szafy szkiam e na instrumenta chirur 
giczne, umywalnie, wózki do przewożenia chorych i t p.

Zakład mój dostarczył do nuwej kliniki chirurgicznej w  Kra
kowie, całe urządzenie wewnętrzne, za co, od dyrektora tejże k li
niki Profesora Dra Ryaygera, zaszczytna i pochlebne w pismach 
publicznych otrzymał pochwały ! 1 ihsu - 2)

Ceny możliwie najniższa. — Wykona:ie 1 unkiua'ne.

* * * * * * * * * * * 3 1 t l * I « | * * * » * * * * * * *

*  JAN M u s  K O R D E C K I*
Si jn 9 piN^rkL,~ 'lUfe1 Kra,IOW’ sT
X  \  "W ® ' Ulica św. Anny, (hotel Victorja). j f
X ST HAJWIĘKSZY WYBÓR! £
X  F O R T E P I A N Ó W  i  P I A N I N

KX  Na fo r te p ia n y  w y ż e j » « «  z łr . gw a- X
W  m W  ra n e ja  15 le tn ia  Każdy nowy instru- J #

K ment może być w miesiącu bez sira t (w yłączając dostawy) wymieniony.
C e n y  b e z k o n Ł . « r e » o y j n r » .  236' 3 ?) N  

K  P r z y  o d p o w i e d n i  e j g w a i  u n c j i  s p r z e d a ż  na ra ty.  ^

* * * * * * * * * * * * 1 * 1 * 1 * * * * * * * * * * *

BJ

i MAGAZYjN
IOWAROW BŁAWATNM

KONFEKCYJ DAMSKICH

W  KRAKOWIE
otrzynic.ł v.* wielkim wyborze wszelk o

nowości na suknie
oraz

meteryały na okrycia 
i płaszczyki

i poleca t  feowe 1176(18 ?)
po cenach u m i a r k o w a n y c h .

Próbki na żądanie anłatmS

&

K T  a .  w  1 p o r ę !

FEL JA W IEDEŃSK IEJ FABRYKI

Obiorów
Heilmann Kohn i Synowie

w Krakowie
p r z y  ul.  G r o d z k i e j  I. 9, l - s z e  p i ę t r o

zawiadamia Szan. PuDliezność, Iż zaopatrzoną zostata na porę wiosenną 
1 letnią w  obfity wybór

UBIO iP ÓW MijiZKICH
z najlepszych materjałów krajowych i zagranicznych

a m ian o w ic ie : 1084(21-?)
eleganckie zarzutki, ubrania marynarkowe, żakietowe, frakowe, salonowe, 
szlafroki, msnżykowy najnowszego fasonu, bundy podróżne, kamizelki pikowe,

oraz w wielki wybór
u b r a ń  d z i e c i n  r y  o  l a .

Przedmioty wyż wymienione, wykończone w własnej pracowni, sprzedajemy
ro zdumiewająco tanich cenach.

Aby un ik n ąć  pom yłek , n p ra sz a  się o zap am ię tan ie  n licy  1 nu m eru  
domu, gdzie się filja  znajdu je .

Z pow ażan iem  HEILMANN KOHN i SYNOW IE 
Grodzka L. 9, l-sze nętro .

Filje nasze: w Krakowie, ul. Gronzka !. 9; w Trrnowie, Rzeszowie, Jarosła
wiu, Przemyślu, Lwowie, Stanlstawowie, Czerniowcach, B ielstu  i Opawie.

3 V  E t w  1  o  3  e  n  u  ą- p  o  r  ę  !

5
Dr.

Wyłączny skład na całą Galicję i Bukowinę ^

ORYGIMLNEGO CMLIIEUM |
uznauego jako najlepszy środek do impregnowania drzewa ^  

i przeciwko wilgoci i twoi^zeniu się grzyba

w  handlu W. Krzysztolowicza

I
f t

j W KRAKOWIE, A - B  37

^  Przy większym odbiorze cena zniżona 
^  I O O  kilogr.

złr .

134 ( -J)

90 2

txxn n xxx
Przy c- k. zakładzie ^

2 W odoleczniczym w  Krynicy x
otwieram nowo urządzony kompletny

nx
z dniem 15 maja b. r. y

H E N R Y K

kierownik c. k. Zakładu nydr. w Krynicy. X
^  Z g ło s z e n ia  i za p y ta n ia  a d re s o w a ć  n a l e ż y : D o  pen- ^

5  sjonatu D r a  Płberaa w  K r y n ic y .  1259(12-12) S
X X X X X X X X X X X X X X i X X X X X X X X X X X

N T A K Ł A D B M

K. BA R TO SZEW IC ZA  (Kraków Szewska 15)
w y s z e d ł  tom  p i e r w s z y  dzieła:

KSIĘGA PAMIĄTKOWA
Setnej rocznicy ustanow ienia K onstytucji 3 Maja

Tom ten zaw iera;
1) Dzieje p o w stan ia  i p r z y g o to w a n ia  k o n s ty tu c j i  n a p isan e  p r z e z  Ig n a c eg o  i S t a n i 

s ła w a  P o to c k ic h ,  D m o c h o w sk ie g o  i K ołłą ta ja .
2 ) O s in  na jznakom it sz ych  i na j rz adsz y  cli b r o s z u r  poli tycz .  i s a ty r y c z n y c h  z r .  l y y  

a m ia n o w ic i e  d w ie  b ro s z u ry  K ołłą ta ja ,  „ U s t *1 b i s k u p a  A dam a K ra s iń sk ie g o ,  „ K a te c h iz m  
n t a j e m n ic a c h  r z ą d u  p o ls k ie g o 1* ks . J ez ie r s k ie g o  „ P r z e m o w ę "  do P o l a k ó w  S ta szyca  i t, d.

3 ) W iersze .  s a ty ry  i zagadk i  tycz ąc e  sią  k o n s ty tu c j i  —  m iądzy  inne in i  n ie o b ję te  
ż a d n e m  w y d a n i e m  vsiersze Trem beck iego .

4) K ronikę dni kwietniowych i m a jo w ych  1 7 9 1  r* df U cą najdokładniejszy obraz
3 m a ja  i dni go  p o p r z e dzających,  na  p o d s t a w ie  w s z y s tk ic h  is tn ie jących  m a t e r j a ł ó w  d r u 
kowanych i w ie lu  ź ró d e ł  rękopiśmiennych.

5) D o k ł a d n y  te k s t  konsty tuc j i .
C ena  g r u b e g o  to m u  na p ięknym  p a p ie rz e  w  w ie lk ie j  8 -ce  1 z łr . 80 ct.  Z p rz e  

sy*ką 2 z łt .  z  p r e n u m e r a t ą  z g ó r y  za tom  i l -g i k t ó r y  u k a ż e  się  w  m aju  3 z ł r .  20 z p rze -
sy łką  3 zł r _ g0  ct<

Nakładem tejże księgami wyszedł pierwszy zeszyt

Albumu portretów, rycin i widoków
o d n o s z ą c y c h  s ię  do  K o a - t y i o c j i  3 H a j a -

tt . , A lb u “  zawiera 27  klisz wykonanych w naileDszym zakładzie reprcdnkcy jirm  
Hnsnika w Pradze. J J

„ 3 L . T 7 X “
Dr. B O R K O W S K I
I. Sekcja maszyn do szy
cia, do haftu i pończo
szkowych. (Jedyny w kra
ju  skład hurtowny). Ceny 
ko- knrencyjne najniższe, 
wyroby poręczone, wymia
na maezyn lob części tych
że na nowe za m ałą do

płatą. Singera A „ożna od 25 złr., Singera B 
od 29 z ł r : ręczna A od 23 złr. Poręba 5 
i 7 lat. Nieodpcw iadające okazy do 3 ' mie
sięcy przyjmuję napew rót. Maszyna uniwer
salna ryglująca pętelki od gazików od naj 
cieńszych do najgrubszych, r-Bcjalna do 
skóry. Ma- yny obrączkowe, W iktoija, Fe- 

E  W szelkie m aszyny fachowe 
i spec alne. 1284(28-?)

nix A, C, I>

P i ę k n a ?

willa
z pięterkiem, z dwumorgowym  
sadem, ogrudem warzywnym i 
kwiatowym , oraz budynkami go- 
spodarczemi, pięć minut piechotą 
od Krakowa oddalona, jest z w ol
nej ręki pod Korzystnemi warun
kami do sprzedania luh ro
cznie do wydzierżawienia. Real
ność może być też z częścią ogro
du luh tylko z ogródkiem kw ia
towym sprzedaną. Parcule bu
dowlane są tamże tanio do naby
cia. Bliższej Wiadomości zasięgnąć 
można w  handlu KNO.REOKA przy 
ul. Fiorjańskiej pod L. 23. i \50(8-io)

rn ■' i r ~w i^^^m__

Pracownia kapeluszy
1  M A C A Z Y N  M Ó D  |

i  Marji Popow.cz-Engliscli *
|  W  KRAKOWIE,
| P l a o  S U a r j  a o l £ l ,  3 ,

p o l e c ę  w i e l k i  w y b  r

KAPELUSZ Y JESIENNYCKI ZIMOWTt CH
modele wiedeńskie.

Pr;y in iu je również kapelusze do pr.'e- !
! r.-bianir i A w ii-żan ia .

im iLiirkow ati(‘.

Mam zaszczyt donieść Sz. Publi 
cznośei, iż przybywszy z Warszawy, 
założyłem w Krakowie, Rynek głó
wny I. 22

Skład Obuwia
w ła s n e g o  w y r o b u .

Ceny na towar, z ł  którego dobroć 
sumiennie zaręczyć mogę, naznaczyłem 
możliwie najniższe. Kamaszki męskie 
oddaję począwszy od 3 złr 50 cnt., 
a damskie od 3 złr. i wyżej stoso
wnie do wymagań. 8 i(2 0 t

B ronisław  B obrzański.

Za dusze ś. p. i3 6 9 ( l- i)

ROMANA Nowina KONOPKI
zmarłego dnia 10 Maja b r. 

w Tomaszowicach odbędzie się 
nabożeństwo żałobne w kościele 
parafialnym w Modlnicy w po

niedziałek dnia 25 maja b. r

Realność
p o d  1. 5 3  w P r ą d n ik u  c z e rw o n y m , 
s k ła d a ją c a  s ię  z d o m u  m ie sz k a ln e g o  
w  d o b ry m  s ta n ie  b ę d ą c e g o , p la c u  p o d  
b u d o w ę , s ta jn i ,  s to d o ły ,  o g r o d u  Y/2 
m o rg i,  tu d z ie ż  z ie m i o rn e j 5 7 2  m o r 
g ó w , j e s t  z  w o ln e j r ę k i  d o  s p iz e d a n ia .  
W ia d o m o ś ć  w  m ie jsc u  u  w ła śc ic ie la . 

1 3 ’<i(1-3)

Nauczyciel tańców
Łobojko Konstanty

n d z ie la  lekc je  1074(6-6) 

c o d z i e n n i e  w  m i e s z k a n i u  p r z y  

ul. Szewskiej I 4. II. piętro,
ja k o  te ż  w  domach p ry w a tn y c h  1 pen 

sjo n a tach .
Z ap isy w ać  się m ożna od godzin; 1C do 
12 rano  i od 4  do godziny  6 popołndniu ,

Franciszek Cemuronowicz
MAJSTUR SZEW SKI 

w Krakowie u (  Grodzka 31, fi
lja ul. Florjsńska |. 4,

p o le c i,  w doborowym zapasie
obuwie damskie od 3 złr. 25
ct., męskie od 4 złr. 25 ct.
i wyżej i dziecinne., własnego
wyrobu z najlepsz. materjału.
Weparaoja obuwia I katuszy uskutecznia 

się  szybko I tanio 1234(14-201

^ x n « x B X B a x in x H x a x H ^ Y B x a x k
|  Po znacznie znizonej cenie. ~

20

W szystkie pisma nazywają Albn m w spaniała psmiatka Koustytncji 
Ci na pierwszego zeszyta 8 0  c n t ,  7 p r ^ k ą '  8 * ™
Zeszyt 2-gi Wyjdzie ^  maju, "  -------

40 ra t. ,  z przesyłką i złr_ 60 nJt
Cena prenam era^yjua oba zeszjtów  razem 1 złr

f
2  w

TOMÓW
najlepszych utworów piśmiennictwa polskiego:

P o w ie ś c i ,  p o e z je ,  d r a m a ta ,  p o d r ó ż e  i h i s t o r y c z n e  d z i e ł a ^
lekkiej i pow ażniejszej treści £

Krasińskiego, Słowackiego, Wojnarowskiej, Gordona, ^  
| Elpidona, Zielińskiego, Thackeraya, Minasowicza, fg  

Halma, Niemoewicaa etc., *
chcąc n ła tw ić  sp rzed aż  h n rto w n ą , o flarn ję  zn p ełn ie  nowe egzem plarze  za  H

^  lO  Marek. 5
| B  (Cena sk lep o w a  w y n o s i około  7 M arek). 1080(3 3) Q

V f  Z am ów ien ia  n p ra szam  w p r o * t  z do łącz  nlem  k w o ty  pod ad rese m  y

fj S. Gertsmann’s Verlag ^
^  in Berlin W. Regentenstr. 20.
y  Księgarzom, nabywającym większą naraz liczbę e g z e m p la r z y ^  
v  udzielam rauat. ™

założonego pod opieką św. Sylw estra w r. 1882,

Bprzy szkole tkackiej w K orczynie j
fr  (poczta loco)

Poleca P. t . P u bliczności
k wyroDY czysto lniaii &  : M
y? Płótna w różnych gatunk ich ap(.eturowane lu t nio wszelką Lio- cg 
M liznę stołową zwykłej i adamasżłtowej roboty, ręczniki rwykłe, ^  
S  adamaszkowe, kąpielowe białe luh szare, dymy zwykłe i adama- 
^ sz k o w e , płótna żaglowe, liheryjno, chusuki, ści0rki i t p. wyi»hy  

w zakres wyrobów tkackich wchodzące
p o  n a d e r  t i m i a r l Ł O  v v  a a y c l Ł  c e i i a o b

Cenniki i próbki z żądanych gatunków franco.
C.juiąc zadosyć f .  T. Publiczności oświadczamy, że 1 . ^  

krajowa fabryka tkauaa w  Korczynie, swojego czasu anonsuwana, ^  
tu nie istn ia ła  ani istnieje, i :c!3(4-4i ~

Zgubiono!
z a r z u t k ę  m ę z k ą

w sobotę wieczorem
n ż y w an ą , b ronzow ego  Ł olorn , z p o d szew 
k ą  a tła s o w ą  w  drobne n ieb iesk ie  k ra ty .  
Ł a s k a w y  z n a laz c a  zechce oddać ta k o w ą  
n a  Ł o b zo w sk ą  N r. 6, m ieszk an ia  N r. 23, 

z a  odpow iednią  n a g ro aą .

z e s w o f f R  rPoważna przestroga
dla osób niep08iadającyoh dotąd 

polio I
Czj to  celem zaciągnięcia pOJtyO^kl, 
czy zabezpieczenia losu rodziny 
(gdyż polloa to samo znaczy, oo 
C n rowka), czy dla nbdłużonych wła- 
sclo ie li domów I realnośo 1 p sia
danie policy jesc nadzw yozi, pozy- 
teozne, ponieważ w razie ew entual
nego nagłego zg< nn przez •' ypłatę  
z ubezpieczenia przypalającego ka
pita ło , pozostający przy życiu dzie
dziczą ii)), takow ą realność bez d łu
g u ) d a  nowożeńców polira ważna 
ze względu zupełnego zubozpicc e- 
nia losu, tak małżonków, jak dzie
ci; wreszcie użytą być może jako 
kaucja lub depozyt . przy współ- 
kach, jako wzajemna gwarancja

Polica ubezpieczenia na żyole  
jest we wszystkich wypadkach naj- 
pewniejszem, naj szczęfi.ilejszom i 
najieoszem ugruntowaniem przy
sz łośc i, i z tego względu staw iać  
ją należy wyżej, niż książeczki 
wszystkich Kas Oszczędności.

W jaki spoaob czyskać m ożia 
najdogodniej i na jła ti iej podob ą 
pi licę, poutnie inform uje us<me i 
pisemnie pod dyskrec>ąi bezpłatnie: 
Nndlnsp. A sekuracji: K l e i n  
Wir eń II. Oliere Donaustrasse 59. 
Godz.ny przyjęcia od 3 - 5  po po
łudniu. Objaśnienia bezpłatnie we 
wszystkich sprawach kr t dytn liipo- 
tcrrneuo  i osobistego. 871(19 ; >)

O C O O O O O O ^O O O O O O C  3 0 0 - 0 0 0 0 0

g Poszukuje §
|M a ją tku  leśnego |
o  X7V ' G S - a b l i c J i ,

g  przeważnie ze sosnownym  
o  lasem do wysokości 30C.000 _

z łr . 8
a Opis i warunki pod adre 0  
0 se m  K a z i m i e r z  J o n a s z ,  0  
g  Wiedeń Hernals Gilrtelst 57. 8
S f o o o o o o o o o o o o o o o o o o o c o o o

KAMIENICA
w pięunem położeniu, na przedmie
ściu (Półwsiu Z wierzy uieckiem), z, wol

nej ręk' do sprzedania. 
Wiadomość w handlu pana Koni- 

kowskiego, przy ulicy Zwierz/uie- 
ckiej,

Uboga vgdowa,
jg iem  dz ieci, 
g zem p larze  ii

„świa+“
z ro k n  1888 i 1889 w  e leg an ck ie j o p ra 
w ie . Z tych , p ie rw sz y  ro czn ik  z a lic z a  
się do rzadkośc i b ib liog raficznych , gdyż  
j e s t  zn p ełn ie  w y c ze rp a n y .

W iadom ość w A d m in is trac ji .K u rie ra  
P o isk le g t“.

o b arczona  tro jg iem  d z ieci, m a do sp rz e 
d an ia  d w a  egzem plarze  i lu s tro w a n e g o
czasopisma

Sprzedaż nafty i lamp
i innych artybnłów , służących do oświetle
n ia, uskutecznia stary  weteran z r. 1881 
i 1863 w sklepie at im  przy n lie , S ła w 
kow skiej Nr. 2. Wobec koaknrencji, nie 
może etn rzec dać aouie rady, więc poleca 
azaDownej pnoliczności swój towar, cpodzie- 
» a jąc  się łaskaw ego z je j strony poparcia. 
Tym sposobem można przyjść w pomoc ete- 
- .nemu a zasłużonem u człowieko- i, Który 
chc s przeciec pracować a  nie być ciężarem 
społeczeństwu. Towar je s t w najlepdzym ga
tunku i po nizkiej cenie. A dres: Mikołaj 
Bracki, Sławkowska Ni 2.

Kamienica
przy jedne] z  ęjłównyi - i ulic 
Krakowa, jest z woln ij ręki 
do sprzedania. Wiadomość 
w Administracji „Kurjera 
Polskiego" pod lit. G . S.

126’, (17-?)

Nieszczęśliwi rodzice
obarczen i p lęu iorg iem  drobnych  chorych 
d z iec i, n ie m ają  ‘rod itów  do leczeni* a  
n a w e t d< w y  żvv  . Bn ia  ich , n d a ją  się w ięc do 
w sp an ia ło m y ś ych se rc  1 p ro szą  o w s p a r 
cie. M ieszkaj: p rz y  u l. S z lak  1. 21 I. p. 

ć r z w i  n a  lew o.

C. K. AliSTRJACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE 
W Y C l f - ^ G  ZRO Z I S C Ł .J K X J T J  J A

ważny od 1 października, 1890 r.
Odiazd z Krahewa (Podgórza):

KańkO-

r Pod-

z Pod-

6-1 "> rano (pociąg mieszany Nr. 7) z 
wa (kolej K arola Lndwika),

*•36 .  (pociąg mięszany Nr. 364)
górza-Płaszowa 

6-60 T (pociąg m ięszany Nr. 364)
górza-Bonarki

9- _  rano (pociąg mięszany Nr. 2433) z Kra
kowa (Kolej Północna)
(pocią.g osobowy Nr. 312) z Podgó- 
rza-PJaszowa
(pociąg osobowy Nr. 312) 
rza-Bonaiki

9.37

9.59 z Podgć- 

i Kra-

do Oświęcima, 
Wiednia.

do Żywca 
Z\. ardoni 

Bielska, W - 
dnia, N. Są 
Orłowa, Ohyr 

wa, Stryja.

Przyjazd do Krakowa (P o d g ó rza):

2-06 popoł. (pociąg mięszany Nr. 2436) 
kows (kolej Północna)

2-44 ,  (pociąg mięszany Nr, J66) z Podgó-
rża-Plaszowa 

S.01 r, (pociąg mięszany Nr. ?; 6) z Poagó
rza-Bon.uki

*•55 wiecz. (pociąg mięszany Nr. 2431) z Kra- 
“ °wa (kolej Północ , a)

" ^P°ciąg osobowy N r. 318) z Pod^ó- 
rza-Płaa^owa 

'•55 » (pociąg osobowi Nr. 318) Z Podgó-
rza-Bonarkś

Odjazd z T a ró iw a :
a . ,  0 (Pociąg mięszany Nr. 4 f4 1 |d o  Orłowa, Snchy, Żywca.

" , (Pociąg osobowy Nr. 420) do Chyrowa, Stryja.
I P° - (pociąg osobowy Nr. 418) do (irłow a, Now. Sącza, 

Chyrowa, Stryja.

do Oświęcima, 
Wiednia.

do Żywca, 
Nowegc Sącza, 

Chyrowa, 
Stryja.

6'42 rano (p- o. Nr. 3t f) do Pougór/.a-bon arki 
n (p. o. Nr. 317) do Podgórza-Płaszow a 

6-02 „ (pociąg mięszany Nr. 2432) do Kra
kowa (kolej Północna)

6‘30 „ (pociąg isobowy Nr. 6; do Krako
wa (kolej K arola Lndwika)

10"19 rano (pociąg mięszany Nr. 353) do Pod
górza B o n a -ii 

10-36 „ (pociąg m ięszany Nr. 363) do Pod-
górza-Płuuzowa 

P*-37 r, (pociąg mieszony N r. 2434) do K ra
kowa (kolej Północ

ze Stryja, 
Chyrowa, 

Nowego Sącza.

z W.ednifi 
Oświęcima, 

Żywca,
(kolej Północna)

3 '47popoł. (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod- 
gó-aa-Bonarki 

4*03 „ (pociąg mięszany Nr. 2488) do K ra
kowa (kolej Północna)

4-13 „ (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod-
górza-Płaszowt

3.47 wiecz. (pociąg mięszany Nr. 357) do Pod
górza- Bonarki 

9.06 „ (pociąg mięszany Nr 3£ 7) do Pod-
górza-Płasżow a 

9-38 ,  (pociąg pospieszny Nr. 2) do K ra
kowa (k. Karola Lndwika)

Przyjazd do Tarnowa:
r2 - '6  w nocy (poe. mięszany N r 456) re St-yja, Chyrowa.
l l 'L 2  przedpoł. (poc. oseb. m .  413) z Orłowa, N. Sącza, Stryja,

Chyrowa.
7.40 wiecz. (poc. osob.Nr. 419) z Orłowa, Żywca, S tryja, Chyrow . 

j, . .  Czas podany je s t  w edług zegara peszteńskiego.
jazdy w orm acie kieszonkowym Labyc m uina po cenie 5 cnt. we wszystkich stacjach c. k. a u str kolei państwowych lub

024(3-?) ti konduktorów.

z Zwaidoni.i, 
Bielska, 

Żywca, Stryja, 
Chyrowa, 
O rłiw a, 

Nowegu S ą c u ,

Oświęcima

h urs pieniędzy i papierów publicznych.
K r a l r ó w  22 maja.

W aluty.
Rnble rosyjskie papierowe za 1 0 0 .......................
“  arki n iem ieck ie ...........................................................
20-to frankówka w a ż n a .......................
Rubel srebrny obrączkowy . .  ................................

Obligi.
Za 100 fl. wart. im. oprócz kuponu bież.

Wsnólna państwowa renta papierowa.....................
Galicyjski* obligacje indemuizacyjae . . . . . .
4°/o galicyjskie Ubligacje propinacyjne 26-letnie . 
®°/o galicyjska pożyczka krajowe • ■ • •
4y2°/o n » n • V  ......................
6°/0 Obligacjo komun, ga dc. tsanL i krajowego . . 
4°/o Listy libi ifi. Królestwa Polssiego za 100 r. 

im. wart. oprócz knponu bież. w rublach i kop. .

L isty sastwwne i  dłużne.
Za 100 fl. im. wart. oprócz kuponu bieżącego.

U/zTó Listy zast. gal. Banku krajow ego..................
4°/s n u "  Tow. kr.  ziem. we I.w. uicokr.
4<7o » r ■ " » ■ e t,
4°/0 » - - 56 \et-
ł Vz % r s .  s - 52 le t-

plaoą żądają

138 75 139 76
67 70 58 20

9 33 9 41
1 37 1 43

91 90 92 40
104 80 105 60

93 50 94 —

103 50 105 —

98 50 99 _

101 — 101 75

96 — 97 —

98 8 0 99 30
97 60 98 5
95 50 96 —

95 20 95 80
99 80 100 30

5%  Listy zast. gal. Banku hipot. we Lw. prem .. 
^ J ii w „ n n « —  ̂ niepr.

n » , , n » « "
6°/o L isty  zast. Zakł. kred. ziem. w Krak. 36 let. 
6°/0 L isty  dłużne Zakładu kredytowego włościań

skiego we Lwowie w likwia......................................
5%  L isty dłużne Zakłada kredytowego w łościań

skiego we Lwowie w likwid......................................
6%  Listy zastawne Tow. kredytowego ziemskiego 

Królestwa Polskiegi z r. 1869 L it. A za 100 
i-ub. im. w. oprócz kuponn bież. w m b. i kop.

Akcje kolejowe i  bankowe 
prócz knponu bieżącego.

Kolei Karola L uaw iL a ............................ po 210 złr
„ Lwowsko-Czerniowieckiej . . .  „ 200 *

Galicyjskiego Bankn hip. wo Lwowie „ 200 „
Banku galic. dla handln 1 przem ysłu 

w K ra k o w ie ....................................  „ 200 „

Losu.
Miasta K r a k o w a ................................................................

„ Stanisławowa 
Towarzystwa austrjackiego czerwonego Krzyża . . 

r węgierskiego „ „ . •
„ włoskiego „ „

Bazylika B uda-l’e sz tu .......................................................

Skład fortepianów B. GABlIELSiEJ. Kraków, Rynek, Krzyszłofiry.
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